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Bek pokonany ro Mrakoroie
KRAKÓW, 22. 7. (tel. wł.). Pierw- samym czasie o całą długość roweru. 

sze po wojnie mistrzostwa torowe Wyniki techniczne mistrzostw pol- 
Polski, a z kolei 20-ste odbyły się na skich przedstawiają się następująco:
torze Cracovii wśród ulewnego desz­
czu, co nie pozostało bez wpływu na 
wynik. Pomimo to mistrzostwom na­
dano charakter b. uroczysty. Po prze­
mówieniu prezesa Polskiego Związku 
Kolarskiego, ostatni mistrz Polski z 
r. 1939 Kupczak wciągnął flagę na 
maszt przy dźwiękach hymnu naro­
dowego. Odbyła się defilada zawod­
ników, którą odbierali olimpijczycy 
inż. Szymczyk i Łazarski oraz pre­
zes PZK Gołębiowski.

Na starcie stanęło 23 zawodników: 
z Warszawy 10, z Łodzi 3, śląska 4, 
i z Krakowa 6.

Jak było do przewidzenia w finale 
spotkali się dwaj najlepsi w tej chwi­
li sprinterzy polscy Bek i Kupczak. 
Tym razem zwyciężył bezapelacyjnie 
Kupczak, którego czasy w przed,bie­
gach, były również lepsze od czasów 
uzyskanych przez Beka. Najlepszy w 
tym dniu czas Kupczaka wynosił 
12,8 podczas gdy Beka 13,4. W de­
cydującym spotkaniu. Kupczak o- 
siągnął czas 13 sekund, wygrywając 
o pól koła. W następnym biegu fina­
łowym Kupczak zwyciężył w takim
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Dzwonkowski zwycięża w Warszawie na 3000 
i 5000 m

Wielka reroia sportom a młodzieży ZWM
WARSZAWA (tel. wł.). Z okazji 

krajowego zlotu ZWM w ramach 
wielkiej rewii sportowej odbyło się 
w Warszawie szereg imprez, posta­
wionych na niezłym poziomie.

Pomorskie derby piłkarskie

Jamorzanin" B££*jaaajHt 4:0 (1:0)
zdobywając pierwszeństwo w pomork*m piłkarstwie

Bydgoszcz przeżyła w ostatnią 
niedzielę wielki dzień sportowy. 
Szło o wielką stawkę: o mistrzo­
stwo piłkarskie pomorskiej A-kla- 
sy.

Na Stadionie Miejskim zjawiły 
się nienotowane od dawna tłumy 
publiczności. 8 tysięcy widzów e-

Płyroackie mistrzostroa Polski to Poznaniu

Cracovia" zdobywa pierwsza lokałę
(Red. Paczkowski telefonuje:)

n

Pierwsze powojenne mistrzostwa 
Polski w pływaniu, które odbyły się 
w Poznaniu, miały nader uroczysty 
charakter. Wszystkie konkurencje 
odbywały się na stadionie pływackim. 
Na starcie stanęło około 100 zawod­
niczek i zawodników, nie przybyli je- 

yme zawodnicy z znanego klubu
Pływackiego KSZO.

Wnocaysteg® otwarcia dokonał prezes

1 przedbieg Popończyk (Warszawa) 
15,00; 2 Gomółka (Kraków) 14,8; 3 
Janik (Kraków) 44,4; 4 Bek 14,8; 
5 Wandor (Kraków) 14,2; 6 Dąbro- 
wiecki (Kraków) 14,6; 7 Kupczak
16,00; 8 Podział (Kraków) 14,6 9
Wiśniewski (Warszawa) 13,8-

1 międzybieg Bek 14,2; 2 Musiał 
(Kraków) 15,4; 3 Wandor (Kraków) 
15,2; 4 Popończyk (Warszawa) 14,4; 
5 Kupczak 14,4; 6 Wiśniewski (War­
szawa) 15,2.

lćwierć finał Wiśniewski (Warza-
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'Wiewiórowska mistrzynią
SOPOT (tel, wł.). W sobotę roz­

począł się na kortach w Sopocie 
wielki turniej tenisowy z udziałem 
zawodników z Krakowa, Łodzi, War­
szawy, Katowic, Bydgoszczy, Toru­
nia, Poznania, Gdyni, Sopot i Szcze­
cina.

Dotychczasowe wyniki turnieju są 
następujące:

Startowało 1268 zawodników we 
wszystkich najważniejszych dzie­
dzinach sportowych, które dały 
przegląd dotychczasowego dorobku 
ZWM.

mocjonowało się piękną grą to­
ruńskiego „Pomorzanina", którego 
da walki zagrzewało 1500 kibiców 
z Torunia.

Punktualnie o godz. 17 na boisko 
wbiegły drużyny owacyjnie wita­
ne przez publiczność.

Zagrano w następujących skła­

PZP mee. dr Nowosielski, witając 
przedstawicieli władz i licznie zebra­
nych przedstawicieli poszczególnych 
klubów. Po przemówieniu, orkiestra 
odegrała hymn narodowy i został," 
wciągnięta flaga narodowa na maszt 
na znak otwarcia pierwszych powo­
jennych mistrzostw Polski. Jednomi­
nutową ciszą uczczono pamięć po­
mordowanych i zmarłych sportowców

wa) 15,4; 2 Bek 13,6; 3 Janik (Kra­
ków) 14,2; 4 Kupczak 13,00.
1 półfinał 1. Kupczak 12,8; 2. Wi­
śniewski.

2 półfinał 1. Bek 13,4; 2. Janik.
1 finał 1. Kupczyk 13,00; 2. Bek 

o pół koła.
2 finał 1. Kupczyk 13,00; 2. Bek 

o całą długość koła.
Dotychczasowe mistrzostwa toro­

we zdobywali: 1921—-1922 inż. Fr.
Szymczyk; 1923 — T. Stankiewicz? 
1924—25—26 — F. L. Turowski;
1929—30—31 — H. Szamota; 1932 
— K. Majewski; 1933—34—35—36— 
37 — A. Pusz; 1938—39 — Kupczak.

Gra pojedyncza panów: Skonecki 
(Kraków) — Puszczyński (Poznań) 
6:3, 6:2; Gedroyć (Sopot) — Księ­
żopolski (Szczecin) 7:5, 4:6, 6:1; 
Mrokowski (Sopot) — Rosada (Kra­
ków) 6:0, 6:3; Korneluk (Sopot) — 
Chojecki (Katowice) 6:0, 6:3.

Gra pojedyncza pań: Wiewiórow­
ska (Sopot) — Maiholcowa 6:0, 6:0.

Lekkoatletyka: 100 m — Czar­
necki 11,5; 400 m — Piłuch 54; 
800 m — Łapiński 2,04,7, Badachów- 
ski 2,08,1; 1500 — Nieroba 4,23,8,

(Dokończenie na str. 2-ej)

dach :
„Pomorzanin": Milczyńskł, Os­

mański, Wandel, Grzybowski Je­
ziorski Wilczyński, Rembecki, Ka­
miński Kossobudzki, Salpok, Mel- 
kowski.

„Brda“: Przybylski, Walczak, 
(Dokończenie na str. 2-ej)

polskich.
Poszczególne konkurencje rozgry­

wano w dwóch klasach: 1. klasa mi­
strzowska; 2. klasa I (dla pań i pa­
nów).

Dobre wyniki przyczyniły się, że 
dużo zawodników z dotychczasowej 
klasy I przeszło do klasy mistrzow­
skiej. Licznie zebrana publiczność ży­
wo reagowała na wzmagania poszczę.

Wajsówna rzuca 38,13 m. dyskiem, Kwaśniews 37,06 m. 
oszczepem, Heyducka zwycięża Moderównę 13 sek. na 
100 m., cztery zawodoiczki rzucają dyskiem ponad 34 m.

Po tygodniowe; zaprawie na obozie 
treningowym przed wyjazdem do 
Oslo, wykazują zawodniczki nasze 
znaczną poprawą formy. Już dziś 
można powiedzieć, że obóz spełnia 
swoje zadanie.

Największy postęp wykazują mio- 
taczki oraz sprinterki, spośród któ­
rych największą niespodziankę spra­
wiła młodziutka Heyducka, bijąc nie­
znacznie. ale pewnie najlepszą naszą 
poza Waiasiewiczówną bigaczkę —

Gra podwójna panów: Skonecki, 
Księżopolski — Rosada, Ruszczyń- 
ski 7:5, 2:6, 6:4; Korneluk, Mrokow­
ski — Grabiński, Kamiński 6:2, 6:3; 
Beldowski, Tomaszewski — Piechoc­
ki, Chojecki 6:4, 6:2.

SOPOT (tel. wł.) W poniedziałek 
w dalszym ciągu turnieju rozegrano 
finał pań, w którym Wiewiórowska 
pokonała Niewiadomską 6:2, 6:3.

Ponadto rozegrano półfinały gry 
pojedynczej panów:

Skonecki — Mrokowski 6:3, 6:2; 
Kurman (Bata Chełmek) — Bełdow- 
ski 10:8, 4:6 i 7:5.

W półfinale gry- podwójnej panów:
Skonecki, Księżopolski — Korne­

luk, Mrokowski 6:1, 6:0. Drugi pół­
finał Stęszewski, Bojanowski — Bel 
dowski, Tomaszewski odbywał się w 
chwili, gdy otrzymaliśmy telefoniczne 
sprawozdanie z Sopot.

Jutro odbędą się finały £rv poje­
dynczej panów. Na zwycięzcę gry 
pojedynczej typuje się Skoneckiego 
z Krakowa.

Zaniteresowanie turniejem ołbrzy-

GKS — OSA 5:1 (2:1)
GRUDZIĄDZ (teł. wł. ). Na sta­

dionie w Grudziądzu miejscowy GKS 
w meczu o wejście do pom. A-klasy 
pokonał toruński OSA w stosunku 
5:1 (2:1). Zawody były interesujące, 
a gra na dobrym poziomie. Wynik 
odpowiada przebiegową meczu.

gólnyeh pływaków.
Po trzydniowych walkach w kate­

gorii mistrzowskiej, kluby uplasowa­
ły się według następujących lokat:
1. Cracovia 119 pkt-: Z Pogąń — Ka­
towice 108 pkt.; 3. Warta — Poznań 
78 pkt.; 4. Siemianowiczanka 66 pkt.; 
5. HCP — Poznań 48 pkt.; 6. San — 
Poznań 44 pkt.; 7. Elektryczność — 

(Dokończenie tuz str. 2-ej)

Moderównę. Podciągnęła się znacz­
nie Mitan- Polska sztafeta będzie 
więc reprezentowana w Oslo z całą 
pewnością.

W poszczególnych konkurencjach 
na zawodach treningowych w ponie­
działek, 22 bm. na Stadionie Wojska 
Polskiego uzyskano następujące wy 
niki:

60 m: Moderówna 7,9 sek. (najlep­
szy tegoroczny wynik), Heyducka — 
8,0 sek., Mitan — 8,2, Formanowska
— 8,3, Słomczewska — 8,3, Noga- 
iówna — 8.3.

100 m: Heyducka — 13 sak., Mn. 
dorówna — 13,1 sek-, Nogajówna — 
13,6 sęki, Formanowska.

200 yardów (182 m): Moderówna
— 24,6 sek., Mitan — 25,2 sek., Hey 
ducka — 25,4 sek.

Wynik Moderówny odpowiada 
mniej więcej czasowi 27,5 na 200 m. 
Na tym dystansie widać więc nar 
większą poprawę formy. Heyducka, 
która pierwszy raz w życiu biegła 
ten dystans, walczyła pierś w pierś 
z Moderówną do 150 m. Opadła je­
dnak z sił i na samej taśmie wyprzer 
dziła ją jeszcze Mitan.

Dysk: Wajs-Grętkiewicz 38,13 m 
(minimum dla Oslo 38 m), Dobrzańska
— 36,17 m, Cejzikowa — 35,01 m, Sta­
chowicz — 34,03 m

Kula: Jasieńska — 10,80 m, Kwa­
śniewska — 10,69 m.

Oszczep: , Kwaśniewska — 37,06, 
Stachowicz — 32,27 m.

Uczestniczki obozu wezmą w przy­
szłą, niedzielę udział w zawodach 
propagandowych w Radomiu, a w 
poniedziałek w Kielcach, po czym 
rozjadą się do domów, aby w dniu 
10 i 11 sierpnia wziąść udział w za­
wodach eliminacyjnych w Warsza- 
wie. Wyjazd do Oslo nastąpi w dniu 
16 sierpnia.

CO MÓWI POGROMCZYM 
MODERÓWNY!

Bezpośrednio po biegu na 100 m, 
w którym sensacyjne zwycięstwo nad 
Moderówną odniosła Heyducka — 
rozmawiamy ze zwyciężczynią:

— Jestem chyba najszczęśliwszą z 
kobiet — mówi Heyducka. Pokona­
łam przecież samą Moderównę. Tatu­
siowi memu sprawię wielką uciechę 
mymi wynikami — mówi ze łzami w 
oczach młodziutka Ślązaczka.

— Gdy wyszłam dobrze z dołków,
— powiedziałam sobie, że nie dam 
sobie wydrzeć zwycięstwa i przy­
szłam pierwsza na metę.

GWIAZDA — BRDA U 1:1 (9:1)
BYDGOSZCZ. W rozgrywkach 

o mistrzostwo klasy B „Gwiazda" 
zremisowała z rezerwą ,,Brdy“ 1:1 
(0:1).
MISTRZOSTWA KRAKOWSKIEJ 

A-KLASY
Wisła—Borek 4:1 (1:0),
Groble—Dębnicki ld) (0:0), 
Zwierzyniecki—Bieżanowi&nka ld.
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SOKOŁOWSKI PRZEGRAŁ 
Z ROKITĄ

Dokończenie ze str, 1 
3000 na — Dzwonkowski 9,29; 5000 
rn 15,52; 100 in kobiet — Mi tan 13,1 
sek., 500 rn — Wolko 1,31,9; w dal
— Milan 4,61.

Pływanie: 50 m dow. Sipowski 
(Kielce) 32 sek.; 50 m klas. Paszek 
(Rzeszów) 37 sek.; 50 kobiet klas. 
Kieczmańska 51,7 sek.;. 100 dow. 
Wójcicki (Kielce) 1,18,7; 100 rn
klas. Żuchowski (Kielce) 1,30,9; 
3X50 m sztafeta męska styl zmien­
nym ZWM Kielce 2,02.

Piłka wodna: Kieler' — konib. 
team Katowice z Poznaniem 9:0 
(3:0).

Piłka ręczna kobiet: ZWM Łódź
— AZS Warszawa 11:4 (5:1).

Piłka nożna: Repr. Polski Mili­
cji Ob. — Repr. ZWM 7:1 (1:1). 
„Zryw" opiera! się na zawodnikach 
obwodu warszawskiego. Drużyna 
milicyjna wykazała wysoką klasę,
„Zryw" Warszawa — „Zryw" Po­

morze 3:2 (3:1). 20 min. przed
przerwą drużyna (pomorska nieza­
dowolona z orzeczeń sędziego ze­
szła z boiska. Sędziował Łazare- 
wicz.

ZWM Kielce — ZWM Warszawa 
1:6 (1:2),

Walki zapaśnicze: Wieczorem 
przy świetle reflekt. odbyły się na 
Stadionie Wojska Polskiego zawo­
dy zapaśnicze między reprezenta­
cją Zw. Rob. Stów. Sportowych a 
reprezentacją ZWM.

W wadze koguciej Rokita (War­
szawa ZRSS) zwycięża przez dys­
kwalifikację Sokołowskiego (ZWM 
Bydgoszcz). Sokołowski w czasie 
walki uderzył w twarz swego prze­
ciwnika, Przez cały czas przewa­
żał Rokita,

W wadze lekkiej Sawka (ZIIRS 
W-wa) pokonał w 3 ruin. 20 sek. 
Kowalskiego (ZWM Bydgoszcz).

W chwili gdy odbieramy telefo­
niczną relację z Warszawy mecz 
zapaśniczy odbywa się w dalszym 
ciągu. Tak więc resztę wyników 
podać będziemy mogli w przyszłym 
numerze „Kuriera".

roicli pupilków. Gra zaczyna 
przybierać na pstrości, szczególnie 

strony „Brdy", której gracze ża­
łowali się chwilami niesportowo.
W 34 min. Kamiński pięknym 

strzałem ustala wynik dnia. 4:0.
Drużyna toruńska grała w nieco 

zmienionym składzie co wpłynęło 
orzyst.nie na całość. W przeci­
wieństwie „Brda" wystąpiła w 

swoim starym składzie, który po- 
inna dawno przykrymi doświad­

czeniami nauczona, odmłodzić. 
Mecz sędziował mjr Rutyna z

nowrocławia.

„POMORZANIN" ZWYCIĘŻA 
„BRDĘ"

Dokończenie ze str. 1 
Kwbalczak Lubawy, Świtała, Sztok. 
Granda, Ziółkowski, Pikes, .Walko- 
wiak Witt.

Zwycięstwo drużyny toruńskiej 
jest w pełni zasłużone. W ciągu 
całego meczu, toruńczycy byli 
lepsi technicznie od miejscowych. 
Na specjalne wyróżnienie zasługu­
je atak z Kamińskim na czele, po­
kazał on szereg dobrych zagrań. 
Bramkarz Milczyński bronił przy­
tomnie i ofiarnie.

W przeciwieństwie do zwycięz­
ców „Brda" zagrała słabo, będąc 
o klasę słabszą. Atak gospodarzy 
wykazał kompletną nieudolność 
strzałową. W obronie Kubalczak 
zagra! jak zwykle doskonale, ra­
tując wiele niebezpiecznych sytua­
cji. Bramkarz za wpuszczone 
bramki winy nie .ponosi,

Grę zaczynają goście, atakując 
od razu bramkę „Brdy". Kubel 
czak likwiduje jednak pewnie. Gra 
rozciąga się na teren całego boi­
ska, Klika Strzałów na bramkę 
bydgoszczan wyłapuje ofiarny 
bramkarz. W 20-tej minucie Kosso- 
budzki dostaje piłką, ciągnie pod 
bramkę, po czym podaje Kamiń- 
skiemu, który strzela nieuchron­
nie. Kibice toruńscy dopingują 
swoich, W 25 minucie Walkowiak 
przebija się przez obronę, zamie­
rza strzelać, bramkarz Milczyński 
ratuje sytuację piękną nakrywką, 
odnosząc kontuzję głowy. Po do­
konaniu opatrunku gra dalej.

Obustronne ataki nie przynosz 
skutku. 2 minuty przed końcem 
pierwszej połowy meczu „Brda‘ 
ma okazję wyrównać za rękę O' 
brońcy. Egzekwuje Pikes. Piłka 
odbija się o słupek Pikes dobij; 
ale w ręce bramkarza.

Już w pierwszej minucie drugie 
połowy Kamiński strzela drugą 
bramkę. Bydgoszczanie dopingr 
wani przez publiczność, starają si 
uzyskać chociażby jeden punkt, 
goszcząc coraz częściej pod bram­
ką „czarnych",

Toruńczycy wykorzystują luki; i 
przebojem przechodzą na pole pod 
bramkowe „Brdy". Kamiński po­
daje Sapokowi, a ten strzela ponac 
wybiegającym bramkarzem. Jest 
*a0. Kibice toruńscy dopingują

„CRACOVIA“ ZDOBYWA 
PIERWSZĄ LOKATĘ
Dokończenie ze str. 1 

Warszawa 33 pkt.; 8 GKS — Gru­
dziądz 32 pkt.; 9. Polonia — Bytom 
—- 31 pkt.

W klasie pierwszej kolejność przed­
stawia się następująco: 1. Warta 145 
pkt.; 2. San 87 p.; 3. Elektryczność 
65,5 p.; 4. KKS Krotoszyn 40 p.; 5. 
Zjednoczone Łódź 34 p.; 6. KKS
Brda Bydgoszcz 26 p ; 7, BKS
Bielsko 21 p.; 8. Wisła Kraków 19 
pkt.; 9. HCP 19 pkt.

Zakończenie mistrzostw nastąpi 23 
bm. W pierwszym dniu uzyskano na­
stępujące wyniki:

400 m stylem dow. panów klasa 
mistrzowska 1. Ramola (Katowice) 
55:46,1; 2. Kaedig (Warta) 5:49,2.

100 m stylem dow. pań klasa mi­
strz. 1. Dawidowiczówna (Crasovia) 
6:58,6; 2. Szelagowiczówna (HCP) 
7:13,2.

100 m stylem dow. panów klasa I 
1. Paczkowski (Warta) 1:15,2; 2. 
Szylicki (GKS — Grudziądz) 1:16.

200 m stylem klasycznym panów 
kl. mistrz. 1. Iwanowski (Wrocław) 
3:06,4; 2. Jarecki (HCP) 3:07,9.

200 m st. klas, panów kl. I 1. Ci- 
ćhoński (Warta) 3:10,4; 2. Kowal­

ki (Wisła) 3:15,2.
100 m st. klas, pań kl. I 1. Szcze- 

paniakówna (Zjednoczeni — Łódź) 
1:48,6; 2. Szolcówna (San) 1:53.

4X200 st. dow. panów kl. I 1. Brda 
Bydgoszcz 12:17; 2. Elektryczność — 
W-wa 12:23,3; 3. Warta — Poznań 
12:41,9.

3X100m St. zmiennym pań kl. mi­
strz. 1. Cracovia 55:04; 2. Siemiano- 
■wiczanka 5:09,1.

W driiffim.dniu mistrzostw walki w 
poszczególnych konkurencjach przed 
stawiają się następująco:

200 m st. dow. panów kl. mistrz.
1. Ramola 2:38,6; 2. Czuperski (E- 
lektr.) 2:43,1.

200 m st. klas, pań kl. mistrz. 1. 
Wicicka (Polonia —- Rytom) 1:21,1;
2. Szumilowska (Grudziądz) 3:37,7.

100 m grzbiet, panów, kl, mistrz.
1. Zemyr (Polonia — Bytom) 1:21,1;
2. Ratajczak (Warta) 1:22,4.

100 m st. grzbiet, pań kl. miptrz.
1. Szelegowiczówna (HCP) 1:32,8;
2. Dawodowiczówna 1:38,9.

Skoki z trampoliny (3 metry) pa­
nów kl. mistrz. 1. Bryblich (tłiemia- 
nowiczanka) 121,06 pkt; 2. Skorup­
ka (Pogoń — Katowice) 102,50 pkt.

4>z200 m st. dow. panów kl. mistrz. 
1. Warta 11:20,1; 2. Pogoń — Kato­
wice 11:20,6.

4X100 st. dow. pań kl. mistrz. 1. 
Cracovia 6:33,4; 2. Siemianowiczań- 
ka 6:35,7.

400 m st. dow panów kl I 1. Gro- 
nowicz (Krotoszyn) ; 2. Paczkowski 
6:32,2.

100 m st. grzbiet, pań kl. I 1. Ku- 
biakówna (San) 2:00,6; 2. Sinikowa 
(Bielsko) 2:01,1.

100 m st. klas, panów kl. I 1. Ci- 
choński (Warta) 1:27,2; 2. Żmidziń- 
ski (Warta) 1:27,4.

3X100 m st. zmiennym pań kl. 1 
1. Sab 5:32; 2. Warta 5:35,3.

W meczu piłki wodnej rozegranym 
między Polską Wschodnią, a Zachod­
nią, po bardzo interesującym prze­
biegu zwycięstwo odnieśli „wschod­
ni acy“ w stosunku 3:2 (2:1).

Trzeci dzień zawodem::
100 m st. dow. panów kl. mistrz. 

1. Ramola 1:09; 2. Cieślak (Filmo­
wiec) 1:10,1.

100 m st. dow. pań kl. mistrz. 1. 
Dawidowiczówna 1:23,4; 2. Bredc-
lówna (Grudziądz) 1 :27,8.

100 m st. dow. pań kl. I 1. Janosi- 
kówna (Warta) 1:36,2; 2. Kwiat­
kowska (San) 1:36,2.

200 m st. dow. panów kl. I 1. Gro- 
nowicz 2:50,7; 2. Paczkowski 2:51,4.

100 m st. klas, pań kl. mistrz. 1. 
Szumilowska (Grudz.) 1:39,3; 2. Nie- 
zdrojówna .Siemianow.) 1:39,4.

1.00 m st. grzebiet. panów kl. I 1. 
Przybylski 1:29,1; 2. Kiłkus (Kra­

ków) 1:29,1.
100 m st. klas, panów kl. mistrz. 

1. Jarecki (HCP) 1:24,2; 2. Brzo­
zowski (Elektr.) 1:25,3.

200 m st. klas, pań kl. I 1. Szcze- 
paniakówna (Łódź) 3:50,2; 2. Lubo- 
stawska (San) 4:03.

Skoki z wieży (10 m) kl. mistrz. 
1. Skorupka (Pogoń — Katowice) 
98,12 pkt.; 2. Klaptosz (BBKS) 
95,44 pkt.

3X100 m st. zmiennym panów kl. 
mistrz. 1. Warta 4:02,2; 2. Pogoń — 
Katowice 4:04,5.

4X100 m pań st. dow. kl. I 1. War­
ta 7:20,4; 2. San 7:21.

3X100 m st. zmiennym panów kl I
1. (Elektr.) 4:11,2; 2. Warta 4:14,2.

Skoki z trampoliny (3 m) panów
kl. I 1. Witkowski (Film.) 77,36 pkt.j
2. Przyborowski (Łódź) 72,80 pkt.

Sko ki ztrampoliny (3 m) pań kl. I
1. Dukawiankówna (BBKS) 37,94.

Piłka wodna:
Rozegrany w trzecim dniu mistrz, 

mecz piłki wodnej między Polską Po­
łudniową i Północną, zakończy! się 
zwycięstwem „południowców" w sto­
sunku 3:2 (1:2).

M.S.Z. finansuje przejazd Walasiewiczówny
WARSZAWA (tel. wł.). Sprawą 

przyjazdu Walasiewiczówny — jak 
piszemy na Innym miejscu — za­
jęło się Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych. Dziś zapadła decyzja, 
że przyjazd Walasiewiczówny do

Polski finansuje MSZ.
PZŁA komunikuje nam, że Wa-

lasiewicżówna startować będzie w 
Oslo w biegu na 100 i 200 ni, w 
sztafecie 4X100 oraz w skoku 
w dal.

Riłłer triumfuje w Bydgoszczy
BYDGOSZCZ (obsł. własna). Sta­

raniem KKS „Brda” odbyt się ubie­
głej niedzieli wyścig kolarski na to- 
rze żużlowym Stadionu Miejskiego,

Do biegu australijskiego stanęło 
na starcie 10 zawodników (trasa 510 
m — jedno okrążenie). Triumfował 
stary kolarz poznański Ritter, koń­
cząc bieg w czasie 6:14 min. przed 
Stójką „Wisła" Grudziądz i Jankow­
skim.

W biegu na 5 okrążeń, brało udział 
9 zawodników. I tym razem na metę 
wpadł pierwszy Ritter w czasie 
158.4, za nim Glabiszewski „Wisła" 
Grudz. i Mrówczyński („Brda” Bydg.).

Bieg parami na dystansie ok. 6 km. 
wygraia para Ritter—Mrówczyński w 
czasie 9:59, na drugim miejscu upla­
sowali się Klawitter—Pietrzka („Brda” 
Bydg.) 10:9 1 para Stojka—Glabiszew- 
ski KKS „Wisła".

Tylko systematyczna praca nad sobą
twierdzą najlepsze pływaczki pomorskie

POLONIA — CHOJNICZANKA 3:1
CHOJNICE (tcl. wł.). Rewanżo­

we spotkanie „Chojniczanki" z byd 
goską „Polonią" nie udało się w 
zupełności, mimo że bydgoszczanie 
przyjechali w rezerwowym skła­
dzie. Licznie zebrana publiczność 
opuściła boisko rozgoryczona. Mecz 
zakończył się zwycięstwem „Polo­
nii" w stosunku 3:1.

Gra stała, na niskim poziomie.

MECZ ŚLĄSK—ŁÓDŹ ODWOŁANY
KATOWICE (te,, wl,). Zawody 

lekkoatletyczne Śląsk—Łódź, nie 
odbyły się z powodu ulewnego de­
szczu. Odbyła się jedynie defila­
da zawodników,
Łódzki OZŁA zwrócił się telegraf! 
cznie do PZŁA z prośbą o zwolnie­
nie z obozów treningowych w War­
szawie i Białobrzegach zawodni­
czek i zawodników łódzkich do­
piero w ostatniej chwili. Telegram 
ten PZI.A otrzyma! dopiero w so­
botę po południu i nie mógł nic 
w tej sprawie uczynić. Dlatego 
czołowi zawodnicy łódzcy na zawo­
dy te nie stawili się.
WEWNĘTRZNE ZAWODY LEKKO

ATLETYCZNE W KRAKOWIE
KRAKÓW (tel. wł.). W ramach 

tych zawodów znuny przedwojenny 
zawodnik „Cracowii" .Mleko uzy­
ska) doskonały czas w chodzie na 
19 km 48,15 min.Należy zaznaczyć, 
że wynik ten jest tylko o 1 minutę 
gorszy od rekordu Polski. Wyniki 
techniczne iprzedstawiają się na- 
tępująco: 100 m — Ełomski 11,5; 

200 — Waszkiewicz 23,8; 1300 m
Rzucidlo 4,40: 3000 rn — Ja­

strzębski 9,28,9; 110 rn przez plotki 
Kusiak 18,6; skok w zwyż —

Grędziewicz 1,65 m; skok W dal — 
Dudek 6,73 ni; pchnięcie kulą — 
Monikowski 11,94.

„POLONIA" BYTOM —PIERWSZY 
KS WROCŁAW 3:2 (2:2)

RI TOM (tel. wl.). W ramach 
świątecznego turnieju, urządzone­
go przez bytomską „Polonię" go­
spodarze w pierwszym dniu poko­
nali dość łatwo zespól Pierwszego 
KS 'Wrocław 3:2 (2:2). Mecz nie 
stal na zbyt wysokim poziomic z 
powodu ulewnego deszczu. „Polo­
nia", która w ostatnich dniach za­
silona została przybyłymi ze Lwo­
wa dawnymi graczami „Pogoni", 
Dawidowiczem, Szmitem i Zwoliń­
skim, rozegrała obecny mecz wyra­
źnie sic; oszczędzając do spotkania 
z krakowską „Garliarnią", który 
odbyć się miał drugiego dnia. Od 
wyższej porażki uratował gości 
wspaniało broniący bramkarz, któ­
ry pomimo to aż trzy razy musiał 
piłkę wyciągać ze swej bramki. 
Autorami tych bramek byli: Ma- 
tias, Dawidowicz i Szmit.
WISŁA WYGRYWA Z ORLĘTAMI 

2:0 (1:0)
GRUDZIĄDZ (tel. wł. ). Przy dt- 

żyra zainteresowaniu publiczności 
odbyły się tu zawody piłkarskie o 
mistrzostwo pomorskiej A-klasy 
miedzy miejscową Wisłą a Orlętami 
z Aleksandrowa. Niespodziewanie 
wygrała drużyna grudziądzka w sto­
sunku 2:0 (1:0) Wisła przeważała 
lekko w czasie całego meczu. Pierw­
szą bramkę strzelił Blank, drugą 
byia samobójcza. Sędziował b. do­
brze p. Stacbiewicz z Torunia.

GRUDZIĄDZ. Jankę Brendlówną i 
jej koleżankę Szumiiowską spotkać 
można codziennie w godzinach wie­
czornych w ocalałym basenie. Mó­
wią, iż z wyników, osiągniętych na 
mistrzostwach Pomorza w Inowro­
cławiu, są zadowolone. Gdyby musia- 
ly nawiązać walkę, czas byłby bez­
względnie lepszy.

„Trenujemy obecnie pilnie i solid­
nie przygotowujemy się do mi­
strzostw Polski. Ostatnio uprawia­
łyśmy jeszcze wioślarstwo, tak, że na 
zawodach międzynarodowych w 
Bydgoszczy zajęłyśmy drugie miej­
sce. Tkwi w nas stara , żyłka spor­
towa” i dlatego nie zrażamy się ni 
czym. Zdaniem naszym właśnie w 
dzisiejszych czasach daje się wśród 
powojennego pokolenia zauważyć 
brak tej regularności treningów, któ­

MOTOCYKLIŚCI NA STARCIE
GRUDZIĄDZ (tel. wt. ). W nie­

dzielę odbyło się tu otwarcie sezonu 
motocyklowego. Rano odbyła się 
msza św. i poświęcenie maszyn, a 
następnie defilada motocyklistów, 
którzy przejechali ulicami miasta. 
Po południu przy udziale około 6000 
publiczności odbyły się interesujące 
zawody motocyklowe Na starcie 
stanęło 56 maszyn z Grudziądza, To­
runia i Chełmna

W wyścigu na 4400 m dla maszyn 
do 100 ccm zwyciężył Matczak 
(Olimpia Grudziądz) w czasie 6 min. 
14 sek. — w kat. maszyn do 150 
ccm wygrał Gątkiewicz (Olimpia) 
— 5. 26, w kat do 200 ecm — Per­
kowski (Olimpia) 5.56, w kat. do 
350 ccm — Chełkowski (Olimpia) 
5 35 i w kat do 500 ccm — Tadeusz 
Zwoliński (Olimpia) 5.50. Bieg 
zręczności wygrał również Zwoliń­
ski. Zawody przeprowadzone były 
bardzo sprawnie przez KS Olimpia

, POMORZE ŁÓDŹ”
DZU

W GRUDZIĄ

GRUDZIĄDZ Według 
prezesa Poni. OZB ob. 
m iędztyok ręg o W e zawody 
Pomorze Łódź Odbędą się
br. W Grudziądzu, (P)

zapewnień
Woźniaka 
pływackie 
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RYMER 5:4

wiedzie 
do celu

re przynoszą sukcesy W „Sokole" 
grudziązkim przeszly*my przed wol­
ną twardą szkołę, ale obecnie wy­
chodzi to nam na dobre; opanowa­
łyśmy styl i teraz oią-gniemy na kon­
dycję.

— Szkoda, że mamusia moja obec­
nie ze względów materialnych nie 
może tak się poświęcać jak przed 
wojną, — mówi p. Janka Brendlów- 
na. — W niej bowiem miały nasze 
pływaczki grudziądzkie troskliwą 
opiekunkę. Brak nam jeszcze trzeciej 
zawodniczki do sztafety, którą uzu­
pełniała moja siostra Ula. Ale chy­
ba i w naszym ’ grudziądzkim sporcie 
mimo tak poważnego zniszczenia 
miasta znajdą się czasem godne na­
stępczynie Oczywiście tylko przez 
systematyczną pracę nad sobą...

składzie Franke, Wilczak, Kastaniok 
zdołała wyrównać na 3:3 po strzałach 
Wilczka. W chwilę po tym Kastaniok 
zdobyi wśród niesłychanego entu­
zjazmu prowadzenie dla Ślązaków'. 
Czesi w chwilę potym wyrównali 
przez Vrub!a. Odtąd gra staje się 
niezwykle ostra. Obie drużyny za 
wszelką cenę dążą do zdobycia de­
cydującej bramki, co w ostatniej 
minucie udaje się Rymerowi dla któ­
rego zwycięski punkt zdobył wspa­
niałym dalekim strzałem Franke, Wi­
dzów pomimo powszedniego dnia o- 
kolo 5 tysięcy.
POLONIA (BYTOM) — GARBAR­

NIA (KRAKÓW) 1:0 (0:0).
KATOWICE (tel. wl.). W dru­

gim dniu turnieju w Bytomiu lam- 
ń jsza „Polonia" pokonała „Gar­
barnię" z Krakowa 1:0 (0:0), po­
twierdzając dobrą swą formę. Mecz 
powyższy stal mi dólirym poziomie

SLEZSKA OSTRAVA 
(U3)

KATOWICE (teł. wł.). W ub czwar­
tek odbyło się w Radlinie sensacyjne 
spotkanie międzynarodowe piłkarskie 
pomiędzy mistrzem Łszej grupy ślą­
skiej A-l<lasy KS Rymer, a znaną już 
dobrze ze swych licznych występów 
w Polsce drużyny Tszej ligi czeskiej 
„Slezskiej Ostravy”. „Slezska Ostra­
wa” w obecnej chwili zajmuje 4-te 
miejsce w Lidze, to też jej porażka 
z zespołem polskim średniej klasy 
świadczy naprawdę dobitnie o pod­
noszeniu się poziomu naszego piłkar 
stwa.

Czesi zjechali do Polski w swym 
najsilniejszym składzie z Schcfferem, 
Libliczką i Kryzakiem na czele. Ry­
mer natomiast graf bez swego naj­
lepszego zawodnika Motyki- Do 
przerwy zdecydowaną przewagę po­
siadali goście, którzy swymi groźny­
mi atakami raz po raz zmuszali dosko­
nałego bramkarza Rymera do wyka­
zania swej najwyższej klasy, W tym 
okresie gry jedyną bramką dla gospo­
darzy uzyskał Franke. Po przerwie 
obraz gry uległ zupełnej zmainie- 
Wspaniale usposobiona w tym dniu

lóbryńi
Gra była nndz.wy- 
ic drużyny docenia­

ły należycie sławkę tego spotkania, 
„Garbarnia" wystąpiła w swym re- 
prezetitacyjnyni składzie, również
i ..Polonia" wyslawita swój mii* 
lepszy skład.
Zw'ciężcy byli zespoleni lepszym 

bezwzględnie szczególnie w defen- 
zywie, gdzie pierwsze skrzypce grał 
w dobrej formie
Danin. W ataku
ii Kazimierowicz, 
siewicz, U gości 
spoczywał na pomocy,

technicznym, 
cz.nj ostra. O

się znajdujący 
najlepszymi by- 
Schmidt i Da- 
cały ciężar gry 

w której
Tyranów ski był najlepszy. Z prze­
biegu gry notujemy kilka ładnych 
ataków „Polonii", które kończą 
się na doskonałym Jakubiku. Je­
dyna bramka podła w 8 min. pn 
przerwie, którą z podnnin Mafiosa 
strzeli! Schmidt. Publiczności 
okoio 5000.

POZNAŃSKA A KLASA
POZNAN (tel. wł.). W ostatnią 

niedzielę i poniedziałek rozegrano 
następujące mecze ó mistrzostwo 

) oznańskiej A-klasy,
Warta—Os tro v i a 4:2 (2:1),
KKS—Ad mira 11:3 (3:0).

Wyścig automobilowy o t. zw.
„Wielką nagrodę”, rozegrany na* 
przedmieściu Brukseli w, Bis de la 
Chamre na dynstansie 108 km wygrał 
Francuz Chaboud, przebywając t? 
przestrzeń w 1 godzinie 7 min. 1 45 
sek., co równa się średniej szybkości
1O0 km na godz. Chaboud jechał n* 

środkowa trójka napadu „Rymera" w|maszynie Deletoay.
/ J
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Sport w Polsce ruchem masowym
tak przeroiduje szroedzki dziennik

(Korespondencja własna „Kuriera Sportowego'*)
runkach, jak obozy pracy na obcej 
ziemi, nie mówiąc o Polakach na 
„wolności", którzy np. w Warsza­
wie zawiązywali dzikie kluby i roz­
grywali mecze na łąkach podmiej­
skich nie pytając o zezwolenie na to 
władz, stwierdza, iż Polacy obecnie

będą starali się odbić czas stracony 
i będą wybijali się na czoło. Aiubi 
cje polskiego sportu będą niechybnie 
dużo większe niż naprzykład tych na­
rodów, które w uprawianiu sportu 
nie były ograniczane. Toteż z Polaka­
mi należy się liczyć nie tylko jako

ze sportowcami amatorsko uprawia­
jącymi różne gry i ćwiczenia trze­
ba przyjąć, iż w Polsce sport stanie 
się ruchem masowym, skupiającym 
w swych szeregach miliony. To stwa­
rza z Polski poniekąd przyszły wiel­
ki rynek zapotrzebowania na sprzęt

SZTOKHOLM, w lipcu.
W popularnym tut. dzienniku ,,Da 

gens Nyheter" ukazał się artykuł 
o wyczynach polskich sportow­
ców w... obozach pracy w Niemczech. 
Autor artykułu bawił parokrotnie ja­
ko dziennikarz z wycieczką prasy za­
granicznej w Berlinie, skąd obwożono 
go po różnych, miejscowościach, w 
których mieściły się wspomniane o- 
bozy, urządzone dla „niewolników" 
pracy różnych narodowości.

„Spośród Francuzów, Anglików, 
Rosjan i innych -narodowości wyróż­
niali się najwięcej Polacy. Z nim; lez 
Niemcy mieli wiele klopctow, gdyż 
był to element nie tyle niesforny, co 
przekorny. Widać, iż Niemców uwa­
żali za największych swoich wrogów 
i podczas gdy. inni godzili się ze 
swym losem — Polacy zawsze i na 
każdym kroku starali się cieimyzcom 
swoim popsuć humor będąc nawet 
w ich własnym kraju. Jeden z Niem­
ców opowiadał nam — pisze dzień' 
nik — iż Polacy prowadzili tar 
ne nauczanie swej historii i kształcili 
młodszych swoich ziomków, ba! 
szerzyli uświadomienie polityczne 
wśród swojej straży, którą czasem 
potrafili przekupić. Szybko opanowy­
wali obce jeżyki i porozumiewali sie, 
knując ustawiczne spiski z więźnia­
mi innych narodowości. Akcja ta 
wydawała się przeważnie po. czasie.

Ale — jeżeli chodzi o obozy pracy 
— najwięcej oddawali sie w chwilach 
wolnych od zajęć (zrozum katorgi) 
sportom i odbywali treningi lekko­
atletyczne, ćwicząc sie ponadto w 
skokach i bieganiu. Niemcom najwi­
doczniej podpadło, iż sport ten może 
ułatwić ucieczkę, wiec mocno go 
ograniczyli i poddali surowe- kon­
troli. Mimo to jednak widzieliśmy 
pięknie urząd-zone boiska, urządzenia 
do gry w- siatkówkę itd Jednego razu 
byliśmy świadkami zwycięstwa dru­
żyny pólskiej w siatkówce i piłce 
nocnej, sporządzonej b. pomysłowo z 
de*ek samochodowych. Było to w 
Bawarii. Tabela gier wykazywała 
wmda.ce rej nazwiska polskie.

To zamiłowanie Polaków do spor­
tu uprawianego nawet w takich wa­

93ek i 9opończykpokonani ro hra^oroie
KRAKÓW (teł wł.). W ubiegły po­

niedziałek odbyły się w Krakowie 
wyścigi kolarskie z udz-ałero kolarzy 
warszawskich, łódzkich i krakow­
skich.

W pierwszym biegu parami na dy­
stansie 4 tys, metrów (11 okrążeń) 
zwyciężyła para Wójcik—Włodar­
czyk , (Warszawa) w czasie 7:13,4.

Drugi bieg wygrab Wandor Da 
browiecki, zostawiając za sobą parę 
Kapiak—Napierała Czas 7:54.

Dobry wynik uzyskała para Janik — 
Gabrych (Kraków), przebywając tra­
sę w świetnym czasie 5:47, Wynik 
ten jest gorszy od rekodu Polski o 8/5 
sek. W biegu tym pokonani zostali 
Bek 1 Popończyk.

Kto sfinansule 9
przejazd Walaslewiczowny do kraju a

WARSZAWA (tel. wł.). Na innym 
miejscu (czytaj art. na str. 4) pi- 
szemy o możliwości przyjazdu Wala­
siewiczówny do kraju. Sprawą po­
ważnie zainteresował się zarząd P. Z. 
L. A, i pertraktuje obecnie z miaro­
dajnymi czynnikami o uzyskanie 
funduszów na pokrycie kosztów prze­
jazdu Walasiewiczówny do kraju.

Najprawdopodobniej, tak można

Legia jecteie do Jugosławii
warszawa (tei. wł.). wyjazd 

••Legii" warszawskiej na mecz re­
wanżowy z „Partyzantem" do Jugo­
sławii jest już zupełnie pewny. Spra­
wą przyjazdu polskiej drużyny zain­
teresował się osobiście marsz. Tito

IZS drużynowym mistrzem Dolnego Śląska
Adamczyk skecze 6,31 w dal

W dniach 13 i 14 bm. odbyły się na Wrocław 
stadionie AZS-u we Wrocławiu lek­
koatletyczne mistrzostwa Dolnego 
Śląska, w których wzięło udział 38 
zawodników z następujących klubów:
AZS Wrocław — 14, KKS „Odra"
Wrocław — 9; RKS „Pafawag"

Dlaczego nie ma Pomorza na półmetku katowickim ?
Dokąd powędruje puchar Kałuży? Piłkarstw o śląskie przed wielką próbą.

KATOWICE. Bras rozgrywek ligo 
wych czy innych tego rodzaju im­
prez, decydujących o pierwszeństwie 
piłkarstwa polskiego skupia dziś oczy 
całej sportowej Polski na rozgryw­
ki o puchar śp. Józefa Kaiuży. Wal­
ki o puchar ten cieszyły się popu 
larnością w Pol6Ce nawet przed woj­
ną, kiedy mieliśmy przecież nawał im­
prez na miarę międzynarodowa.

Stojąc już u progu półmetka roz­
grywek o puchar Kałuży nie może­
my wróżyć, komu on przypaónie, gdyż, 
biorące udział w walce okręgi, a 
więc Kraków, Śląsk, Poznań i War 
szawa przedstawiają klasę, wybitnie 
wyrównana. W roku ubiegłym od­
powiedzielibyśmy bez wątpienia: pu­
char zdobędzie Kraków. W istocie 
okręg krakowski przedstawia! się 
jak najlepiej we wszystkich spotka­
niach okręgowych, , kładł na obie ło­
patki" przeciwników o ustalonej re­
putacji w kraju (Kraków—Śląsk (12:2) 
i zdawało się, że nic nie będzie mogło 
zagrażać jego hegemonii nawet w ro­
ku przyszłym.

dokooptowano jeszcze Łódź, a Cho­
ciażby nawet Pomorze. Kto wie, jak 
wówczas ułożyłaby się tabela końco­
wa!

Rzeczą pewną w naszych przypu­
szczeniach jest to. że leaderem na 
półmetku będzie Śląsk. Uprawnia go 

, do tego zwycięstwo nad Poznaniem
Tymczasem dzieje się inaczej. Jiż |4gjre według ogólnej opinii powinien 

odnieść 28 lipca. Posiada poważny 
handicap własnego boiska, swoją pu­
bliczność no i bądź co bądź dobrych 
zawodników, którzy w bieżącym se­
zonie przeszli już ogniową próbę w 
meczach międzynarodowych.

Śląsk, jak wiadomo, spełnia! rolę 
królika doświadczalnego przy przy­
jazdach wszystkich czołowych zagra-

Bieg na 15 okrążeń z finiszami na 
5 10 i 15 okrążeniu.

Pierwszy finisz- wygrał Kuder (War­
szawa). W drugim zwycięstwo od­
niósł Wójcik, trzeci finisz wygrał Na­
pierała.

W' ogólnej punktacji na pierwszy 
plan wysunął się Napierała 10 pkt., 
na drugim miejscu uplasował się Wój­
cik 8 pkt i Kuder 6 pkt.

Czas Napierały 9:40.
W biegu na 4.000 metrów (10 okrą­

żeń). Do walki stanęły ekipy War­
szawy 1 Krakowa Zwycięstwo od­
nieśli krakowianie (Gabrych - Wan­
dor—Musial! w czasie 5:57 min.

Bieg amerykaski (50 okrążeń) z fi­
niszami na 10, 20, 30, 40 i 50 okrą­

się spodzięwać po rozmowach w na­
szym Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych, podróż tę finansować bę­
dzie to ministerstwo.

Stasia Walasiewiczówna przybę­
dzie samolotem najpierw do Polski i 
po tym z całą reprezentacją pojedzie 
do Oslo. Po mistrzostwach Walasie­
wiczówna przyjedzie na kilkumie­
sięczny pobyt do kraju.

i polecił za pośrednictwem posła swe­
go w Warszawie oznajmić to kierow­
nictwu „Legii".

Termin wyjazdu „Legii" nie jest 
jeszcze dokładnie ustalony.

6; KS „Zryw" Wał­
brzych — 6; KS „Starca" Sława 
Śląska — 1; niestowarzyszeni — 1. 
Osiągnięte wyniki są zadawalające, 
tym więcej jeżeli weźmiemy pod uwa­
gę, że był to pierwszy . poważniej­
szy start lekkoatletów dolnośląskich

w pierwszym spotkaniu na gorącymi nicznych zespoiów. Cała Polska słu- 
teienie śląskim krakowianie slracJi chała przy radioaparatach po me
cenny punkt, a chociaż dość wyraź­
nie wygrali na własnym gruncie z 
osłabioną Warszawą, to już w następ­
nym spotkaniu ulegli zdecydowanie 
reprezentacji Poznania 1:3. Świadczy 
to o tym, że poziom naszego piłkar­
stwa znacznie się podniósł, a raczej
wyrównał, co jednocześnie jest! raterna 2:2 prowadząc jeszcze w dr u
krzywdzące wobec takich okręgów, 
jak Pomorze czy Łódź, które przy 
ustalaniu rozgrywek nie były brane 
w ogóle pod uwagę, a które, jak stę 
okazuje, potrafią nie tylko walczyć 
z Krakowem na równi z innymi, ale 
n^iwet zwyciężać.

O wiele ciekawsze byłyby więc 
ozgrywki o puchar Kałuży, gdyby

do koalicji najsilniejszych okręgów klasa A liczyc będzie na Śląsku klu-

Hie ma pieniędzy na 0s'o?
WARSZAWA (te). wł). Polski 

Związek Lekkoatletyczny znajduje się 
obecnie w ciężkich warunkach finan­
sowych W tej chwili zbiera sie z 
trudem pieniądze na wydatki, związa­
ne z utrzymaniem obozów treningo­
wych w Warszawie i Białobrzegach.

Sam naprzykład koszt obozu w 
Białobrzegach wyniesie około 80 000 
złotych, mimo, że Zygmunt Siedlecki 
trenuje naszych lekkoatletów bezin­
teresownie Tymczasem kasa PZLA

Pierwszy krok młodolatków w pięściarstwie
góruje nad 
SF* ud nteni

Warszawianie zachwyceni młodzieżą
WARSZAWA, 22. 7. (tel. wł.). Na 

Stadionie Wojska Polskiego na Bie­
lanach w Warszawie rozegrany zo­
stał pierwszy mecz juniorów pię- 
ściarstwa polskiego (uczestnicy obo­
zu na Bielanach) pomiędzy Polską 
Północną, a Polską Południową. Wy­
nik spotkania 10:8 dla Polski Pół­
nocnej.

W wadze muszej spotkali się Gu­
mowski (Toruń) z Tyczyńskim (War­
szawa). Wygrał toruńczyk. W ko­
guciej Rybicki (Bydgoszcz) pokona­
ny został przez lubliniaka Barana. 
Kwestię Wywołało zwycięstwo Krań­
ca (Kalisz) z Walubą (Wrocław), 
gdyż ocena walki Waługi była dość 
podzielona z uwagi na piękne odpa­
rowywanie ciosów. W lekkiej I-ej

(z wyjątkiem Adamczyka i Antcza 
ka), to też należy się spodziewać, ż< 
niektórzy swoje wyniki jeszcze w bie­
żącym sezonie niejednokrotnie po­
prawią.

Cale mistrzostwa stały pod zna­
kiem rywalizacji dwóch najlepszych

czach z Kamraterną, Partyzantem 
czy Anglikami i stosownie do wyni 
ku, jakie te kluby uzyskiwały na 
Śląsku układano horoskopy na me­
cze u siebie. Śląsk zdał tu trudny 
egzamin probierza wszystkich zagra­
nicznych. klubów, zremisował z Kam-

głej połowie 2:0, co chyba mówi dość 
dużo, wygrany jest z Anglikami po 
równorzędnej grze 3:2. ma remisy 
kilku czołowych drużyn śląskiej 
A-klasy z Morawską Ostrawą. Wszy 
stko tó świadczy o odrodzeniu pił­
karstwa śląskiego i jego powrocie 
do świetności z lat przedwojennych. 
Dziś, gdy najwyższa klasa piłkarska.

bów 30 wzmocni to jeszcze hardziej, 
pozycję piłkarzy górników na „gieł­
dzie" krajowej.

Od decydującego meczu w półfina­
le rozgrywek o puchar dzieli nas za­
ledwie tydzień. Dotychczasowy doro­
bek reprezentacji Śląska w meczach 
o puchar jest właściwie skromny, a 
po ostatniej porażce Krakowa z Po­
znaniem wzrosły mocno szanse i Po­
znania na wysunięcie się na czoło ta­
beli. Najbardziej zacięte boje nastą­
pią w drugiej kolejce rozgrywek. 
A walki warte są stawki otrzymać 
puchar ochrzczony imieniem najwięk­
szego sportowca i Polaka to prawdzi­
wy zaszczyt dla wszystkich bez wy­
jątku okręgów. J. J.

świeci pustkami.

Norwegowie zwracają nam koszty 
za czterech zawodników. Koszt wy­
siania silnej drużyny męskiej i kobie­
cej jest pokaźny, gdyż na jednego za­
wodnika trzeba liczyć conajmniej 
25.000 złotych.

Skąd wziąśe pieniądze? Przed tym 
pytaniem stoją nasze władze lekko­
atletyczne. Pieniądze znaleźć się je­
dnak muszą.

Skalecki (Szczecin) pokonał tward­
szego od siebie Zarembika z Wrocła­
wia. W lekkiej II-giej Poliński 
(Chełm.) pokonał na punkty Kaczora 
z Bydgoszczy, w półśredniej I-ej Wol- 
niakowski 2-gi z Poznania po walce 
na wysokim poziomie wygrał na 
punkty z lubliniakiem Siemionem. W 
półśredniej) II-giej krakowianin Ktihn 
wygrał wysoko na punkty z Jary- 
szem z Poznania, dając się poznać 
jako dobry technik. Było to jego 
10-te spotkanie na ringu i jak wszy­
stkie poprzednie — zwycięskie. Szy­
mankiewicz z Gdańska dużym tem­
pem pokonał w średniej poznaniaka 
Wojewodę a w półciężkiej Grabowik 
z Pomorza Krauzego z Poznania, 
którego znokautował na stojąco.

sportowy. Polacy potrafią sami pro­
dukować wiele, chcąc jednak trakto­
wać sport na serio, będą musieli po­
siłkować się również wyrobami za­
granicznymi, zwłaszcza gdy chodzi o 
sporty wodne i zimowe, tenis i inne.

Tak stawia sprawę szwedzki dzien­
nik, pismo narodu zainteresowanego 
w produkcji sprzętu iub pośrednic­
twie handlowym. Jak widzimy, Szwe. 
dzi dość realnie oceniają Polskę ja­
ko partnera sportowego, kierując 
swoją merkantylną uwagę poniekąd 
właściwie. Kto wie — może z cza­
sem porobią u nas dobre interesy? 
Nie jesteśmy przecież nieużyteczni!’

Stan, Zielniak

lekkoatletów Wrocławia to jest 
Adamczyka (KKS Odra) z Antcza­
kiem (AZS), którzy startowali w 8 
konkurencjach i sztafetach.

Adamczyk poza wynikiem 6,31 w 
skoku w dal (w skoku minimalnie 
spalonym uzyska! odległość 6,61) uzy­
skał 11,5 na 100 m; 13,23 w pchnię­
ciu kulą; 12,34 w trójskoku; 59,0 na 
400 m; 30,16 w rzucie oszczepem ; 
34,60 w rzucie dyskiem oraz 1,67 w 
skoku wzwyż i zapowiada się na do­
skonałego dziesięciobojowca dowodem 
czego jest powołanie go na obóz przed 
wyjazdem do Oslo do dziesięć i oboju 
i skoku w dal. To, że w niektórych 
konkurencjach uzyska) on wyniki 
słabsze niż normalnie możemy tlóma- 
czyć przemęczeniem.

Wyniki techniczne:
Pchnięcie kulą: 1. Adamczyk KKS 

Odra 13,23: 2. Antczak AZS 11,14; 
3. Nowak AZS 10,79.

Trójskok: 1. Antczak AZS 12,58;
2. Adamczyk KKS Odra 12,34; 3. No­
wak AZS 11,88.

400 >».: 1. Majzel KKS Odra 57,5; 
2. Adamczyk KKS Odra 59,0; 3. Po­
piołek AZS 59,5.

1500 m: 1. Zalewski KKS Odra 
4:33,5; 2. Kwiatkowski RKS Pafa­
wag 4:38,0; 3. Szarek RKS-Pafawag 
1:46,4.

100 mfinał: 1- Antczak AZS 11,6; 
2. Adamczyk KKS Odra 11,7; 3. Szy­
mański KS Sława 12,1.

5000 m : 1. Kwiatkowski BKS Pafa­
wag 17:20,1; 2. Labus KS Zryw
Wałbrzych 17:26,7; 3. Szarek RKS 
Pafawag 18:03,0.

/?--«r oszczepem: 1. Paeholczyk 
KKS Odra 47,47; 2. Suwała RKS
Pafawag 39,27: 3. Gawlik AZS 38.57.

Skok wzwyż: 1. Nowak AZS 1.67; 
2. Adamczyk KKS Odra 1,67; 3. Ant­
czak AZS 1,63.

Skok o tyczce: 1. Antczak AZS 
2,95; 2. Nowak AZS 2,8t>; 3. Ubysz
AZS 2,65.

Rzut, dyskiem: 1. Antczak AZS 
56,70; 2. Adamczyk KKS Odra 34,60;

Ryś AZS 30,96.
Skok w dal: 1. Adamczyk KKS 

Odra 6,31; 2. Antczak AZS 6,02;
Szymański KS .Sława 5,96.
4XJ00 m: 1. AZS I 49,0: 2. KKS 

Odra 49,5; 3. AZS II 51,4.
4X400 m: 1. AZS 4:02,6; 2. RKS 

Pafa\vag 4:11,4; 3. KS Zryw Mai­
li rzyć h 4:14,8.

W punktacji ogólnej pierwsze miej­
sce i puchar prezydenta miasta oh, 
Wachniewskiego zdobyła drużyna 
AZS-u 137 punktów; 2. KKS Odra 
80,5 p.; 3. RKS Pafawag 43,5 p.; 
1. KS Zryw Wałbrzych 22 p.; 5. KS 
Sława 8 punktów.

POGOŃ (KATOWICE) — ODRA 
(OPOLE) W TENISIE 5:0.

KATOWICE (teł. wł.). W ramach 
powyższych zawodów odbyło się 
kilka interesujących spotkań. Wy­
niki przedstawiają się następują­
co, przy czym zawodników Pogo­
ni podajemy na pierwszym, miej­
scu :

Mądry—Rem 6:2, 6:1; Radek— 
Stańczewski 6:0, 6:2; Kończak— 
Rem 6:0, 6:1: Mądry—Stańczewski 
6:2. 6:0: Leżoń—Mańczuk 2:6, 8:6. 
6:2.

l’o oficjalnym meczu odbyło się 
pokazowe spotkanie między Brat­
kiem a Kończąkiem, które miało 
być nieoficjalnym rewanżem za 
mistrzostwa okręgu. Spotkanie 
zostało w 2 secie przy stanie 2:2 
przerwane z powodu ulewnego de­
szczu. Pierwszego seta wygrał 
Białek 6:4.
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naszej reprezentacji krajowej z pil. 
karzami włoskimi, w której przegra 
ltómy zresztą, wszystkie, bo Włosi 
wystawili wysokiej klasy graczy.

Prasa francuska, głównie paryska 
przygotowując publiczność do spotka- 
nia Francja—Italia wspomina o me. 
czu z Polakami, na który delegowa­
ła swych sprawozdawców. Ciekawiło 
bowiem Francuzów, jak wyglądają, 
Polacy po wojnie, a spotkanie z Wio­
chami było pierwszym od czasu uwol­
nienia sio od Niemca.

Zarówno „Les Sports", „Les Nou

Tak twierdzi prasa paryska o naszej drużynie
Yelles Sportives" i inne podkreślają, 
zgodnie, że naprzeciw Polakom wy­
stawiono najsilniejszą drużyno Italii, 
która okazała się znakomitą. Błyska- 
wicznośó jej ruchów, dobra orien­
tacja i sprawność wzięły górą nad 
Polakami, tak, że wygrana Włochów 
była widoczna od pierwszej rundy.

Co wpłynęło na to, że Polacy w 
porównaniu z nimi — mimo silnych 
kilku swoich zawodników stosunko­
wo szybko ulegli gospodarzom?

Tłumaczą to Francuzi okoliczno­
ściami właściwie niezależnymi od 
polskich gości.

Po t. Polacy przyzwyczajeni do

swojej surowej zimy zaskoczeni byli 
ciepłem słonecznej Italii, wskutek 
czego nie mogli nagle dostosować się 
do zmienionej temperatury powie­
trza ;
po 2. po drodze do Włoch mieli kil­
kakrotnie defekty auta, musieli in­
tensywnie naprawiać „pany", śpieszyć 
się z powodu opóźnienia w drodze; 
byli wice nie wypoczęci i osłabieni 
upałami;

po 3. wykazali się słabą praktyka, 
słowem — niewyrobieniem w wal­
kach międzynarodowych.

Prasa paryska życzy nam z tego 
powodu pomyślniejszego rewanżu

w tym celu zasilenia ekipy reprezen­
tacyjnej wartościowym elementem.

— Nie wszyscy byli' słabi prak­
tycznie, ale ci. którzy nie dorastali 
zadaniu psuli na boisku „robotę" 
tamtym —- piszą „Sporty".

Ze swojej strony wobec takiej o- 
ceny naszych zawodników musimy 
podkreślić okoliczność o znaczeniu

zasadniczym: mieliśmy oto dobrych 
51/: lat przerwy w uprawianiu spor­
tu, to, czego nie mieli ani Włosi, ani 
Francuz.i, których okupant niemiecki 
w taki okropny spo6Ób nie niszczył 
i którzy sporty uprawiali bez przer­
wy, spotykając się często nawet z 
Niemcami...

‘Walasiewiczówna Oslo!

MW99
LONDYN, w lipcu.

99 sysiem Portugalczyków 
■* w oiłcc nożnej

NOWY JORK (LONDYN) Amba 
sada polska w Waszyngtonie do­
niosła PZLA, że słynna nasza lek- 
koatletka — Stanisława Walasie­
wiczówna — pragnie startować w 
barwach Polski na mistrzostwach 
Europy w Oslo.

Walasiewiczówna, która jest w 
doskonałe] formie, zasili wydatnie 
naszą reprezentację na te mistrzo­
stwa. Ostatnie wyniki „Stelli" wy­
kazują, że będzie ona prawdopodo­

Wciąż roe wspaniałe! formie
bnie bezkonkurencyjna. W końcu 
czerwca na zawodach w Cleveland 
pobiła Walasiewiczówna swój wła­
sny rekord świata w biegu na 50 
m osiągając czas 6.3. W biegu na 
100 m Walasiewiczówna wyrówna­
ła rekord świata Amerykanki Step 
hens (11.5). Ustanowiła ona także 
nowy rekord świata w biegu na 
60 m osiągając wynik 7.2.

zatrzymać przez kilka miesięcy w 
Polsce.

Rekordy
Walasiewiczówny

Po mistrzostwach Europy Wala­
siewiczówna chętnie chciałaby się

Dla przypomnienia podajemy 
że Walasiewiczówna posiada, nastę­
pujące rekordy:

6(1 iii — 7.2 sek. (rekord świata)
200 m — 23,6 (rekord Polski)
800 m — 2,18,4 (rek. świata).

Negra poniosła gorąca krew - chciał odrazu wykończyć powalonego Anglika

zdyskwalifikował cun,,9o Medyna
Arbitrami powinni być poligloci

Ekipa piłkarzy francuskich do Liz 
bony dotarła z Paryża drogą powie­
trzną.

Wiozący ją. na swym pokładzie 
amerykański „Mitchell 'leciał z prze 
ciętną szybkością 415 km/godz., kie­
rując się na szlaku morskim na Cap 
Finistere i starannie unikając tery­
toriów widocznej z dali w słońcu, 'a 
pociągającej ku sobie swym urokiem 
Hiszpanii. Portugalia wyłoniła się zza 
górzystych wybrzeży iberyjskich, ni­
czym bajeczna oaza zieleni, ubielo 
nej często, gęsto damkami, pałacyka­
mi i chatkami jej spokojnych obywa­
teli. Lądowanie na lotnisku pod Liz­
boną było wielką manifestacją przy­
jaźni portugalsko-francuskiej ze stro­
ny rozentuzjazmowanych widokiem 
gości tłumów, które urządziły na ich 
cześć owację. Wszyscy byli zarzuceni 
kwiatami, rzeźwieni owocami i wodą 
z lodem. Potem odbył się uroczysty 
wjazd do miasta, przyozdobionego w 
„trieolore" (trikolore) Francji. Były 
przyjęcia, wycieczki, wywiady, nie 
kończące się dowody sympatii przed 
i potym. Ale na wielkiej arenie sta­
dionu narodowego, na którym stło­
czyło się niemal póf stolicy, a w lo­
ży zasiadł prezydent gen. Carmona i 
francuscy generałowie,

Bo to właśnie było istotą rzeczy. 
Zaczęło się normalnie i bez więk- 
czych emocyj Gdzyby nie mały wy­
padek.. Zawodnik francuski Szabo, zna­
ny z natarcia znowu objął posteruneko- 
brońcy przy bramkach i to stało się po­
wodem wypadku i końca jego ka­
riery. Bo oto Portugalczycy, przygo­
towani na atak gości po wytrzymaniu 
ich uderzeń nagle poczęli prowadzić 
piłkę w ten sposób, iż utworzyli

WŁASNE LINIE NATARCIA:

STOCZONY ZOSTAŁ POJEDYNEK

PARYŻ. W kinkietach świateł nu­
conych na ring imponująco przedsta­
wia! się się negr Medyna, olbrzym z 
rodzaju cyrkowych i turniejowych 
Obok niego z nieodłącznym uśmie­
chem na białej twarzy’ Anglik An­
derson, niedawny pogromca czarnego, 
stający obecnie do meczu rewanżo­
wego. Na sali napięcie. Według zda­
nia bywalców, negr powinien wygrać 
nie tylko teraz lecz i przedtym: po­
siada. przecież świetne warunki a 
przede wszystkim kolosalny rozmach 
uderzenia swymi jak kosy długimi 
rękami.

Gong, widownię zalega ciemność, 
rozpraszana odblaskiem jarzącego się 
ringu, na którym uwijają się spraw­
nie dwie postacie o różnym kolorze 
skóry i wzroście. Anglik nie mogą 
dać rady przy natarciu, doskakuje 
do czarnego, który odrzuca go z ko­
lei na dalszą odległość W jednym 
z takich manewrów potężnym ude­
rzeniem prawą negr powala na liny 
Andersona, Mija 9 sekund i Anderson 
ocknąwszy się na odgłos słowa „sie­
dem" wykonuje ruch aby się pod­
nieść. Ale negr, który powinien stać 
w rogu balustrady z rękawicą go­
tową do nowego ciosu, już był przy 
swojej ofierze i nie bacząc na nic 
wpakował mu lewą sierpowego, roz­
kładając Anglika na dobre. Walka 
nie trwała i dwóch rund...

Za to Medyna stanął przed sądem 
sportowym Pattersona w Londynie, 
który po przesłuchaniu świadków — 
zdyskwalifikował go.

Na rozprawie odtworzono w szcze­
gółach przebieg meczu, przy czym 
najlepszym oskarżeniem negra była 
filmówka reportera, którą wyświe­
tlono. Widać było wyraźnie, jak ar­
biter Wajsberg usiłował przywołać 
do porządku niesfornie zachowujące­
go snę Medynę i jak ten podbiegłszy 
przed czasem do pochylonego jeszcze 
a tylko otwierającego oczy Anderso­
na uderzył lewą rozkładając go na 
deskach.

Dyskwalifikacja jest dość silnym 
ciosem dla młodego negra, b. ambit­
nego, który aby odzyskać dobre imię 
musi stoczyć szereg walk karnych 
t. zn. obostrzonych pewnymi warun­
kami.

Na marginesie tej sprawy okazuje 
się, iż na ringach, gdzie występują 
zapaśnicy różnych narodowości sę­
dziami i arbitrami powinni być po­
ligloci Arbitrzy powinni władać 
przynajmnej jednym z języków mię­
dzynarodowych, aby byli zrozumiani 
również i przez zawodników, trzeba

aby ci, którzy zostają wyznaczeni domiędzynarodowej znali również jeden 
reprezentacji krajowej na walki z obcych języków. /. Af.

pomiędzy gośćmi, a na pozór nie naj- 
świetniej prezentującymi się gospo­
darzami.

2W uczczenia 22 pułku — 22 łcamki
Wspomnienia to ulubiony temat 

wszystkich sportowców Tedy i prof. 
Dręgiewicz, b. sekretarz PZPN i wie­
lokrotny prezes Lwowskiego OZPN, 
„.chodząca kronika lwowskiego spor­
tu i tamtejszej „Pogoni" darzy nas 
jednym ze swych opowiadań, wyciąg­
niętych z lamusa wspomnień z roku 
1927.

Był to okres, kiego Pogoń stała u 
szczytu swej potęgi, a zespól jej skla 
dał się z nazwisk słynnych nawet 
dziś — po upływie lat blisko dwu­
dziestu w całej Polsce. Była to bo 
wiem niezapomiana „Pogoń Kucha- 
rów, Szahakiewlcza, Garbienia, Bacza

tylu innych. Drużyna, która bila 
swych przeciwników jak chciala, 
dwucyfrowo nie zależało do. rzad­
kości, a były 'l wyniki, gdzie siynna 
piątka ofenzywna Pogoni „legitymo­
wała" Się aż 21 bramkami, jak np. 
w meczu z Reverą (21il)l

W związku z tym wynikiem opo­
wiadano sobie zdarzenie z innego 
meczu, na którym również padło po­
nad dwadzieścia bramek, mianowicie 
w meczu z 22 pułkiem w Złoczowie. 
Oto już w pierwszej minucie zdobyła 
Pogoń goala, a kiedy okazało się, że 
sędzia odgwizdał spalony i kiedy 
bramkarz wojskowych oświadczył z 
triumfem, „nie ma’ wówczas Wacek 
Kuchar. wybierający powoli piłkę z 
siatki odpowiedział: („niema? zaraz 
będzie").

Istotnie byl zaraz i nawet często 
potym, tak żc końcowy rezultat me­
czu brzmią) 22:2. Zapewne dla ucz­
czenia 22 pułku!

Ta słynna właśnie Pogoń zaproszo­
na została do Wrocławia na pierwszy 
mecz na ziemiach, które były wtedy 
„niemieckie". Wyruszono więc na 
zachód w normalnym składzie wzmóc, 
jiionym ponadto Steuermanem i 
Schneidrem z Hasmonei. Pierwszy 
z nich słynął jak wiadomo z niesa­
mowitej siły strzałów, drugi odzna­
czał sio niemal karzełkowatym 
wzrostem Któż wówczas przypusz­
czał, że właśnie ci dwaj staną się 
bohaterami meczu, z Wrocławiem 
Jechano jednak po pewną niemal po­
rażkę, reprezentacja Wrocławia ucho­
dziła za najsilniejszy zespół Niemiec 
a mimo to sprowadzono na mecz

przeciw Pogoni 3 piłkarzy z Berlina 
i słynnego bramkarza Rapidu z Wied­
nia. Cóż więc dziwnego, że „poga­
niaczom" wróżono wysoką porażkę 
i stawiano ich z góry na straconej 
pozycji, „Pobiją was mocno" — mó­
wili do przejeżdżających Lwowian w 
Krakowie. „Będziemy się bronie" 
odpowiedział niewzruszony prof. Drę­
giewicz.

rtfta uu tsn e&ta ‘ nanlutit

tylny prawy markował lewe skrzy­
dło przeciwnika, gdy tylny lewy cen­
trum, póflewy zachodził skrzydło pra­
we, a pólprawy środek lewego. Dzię­
ki kilkakrotnie powtarzanemu w toku 
gry manewrowi temu Portugalczycy 
zmusili Francuzów do takiej samej 
taktyki z ich strony, co graficznie li­
nie walki zespołów przedstawić moż­
na jak dwie odwrócone do siebie li­
tery W i M. Ten system walki, 
,,WM", czas jakiś był skuteczny dla 
gospodarzy, którzy prowadząc piłkę 
doprowadzili do zwarcia sic wielu 
zawodników. W toku tych właśnie 
zapasów Szabo padł, odniósłszy cięż­
ką ranę nogi. Mimo to Francuzi wy­
grali łatwo i gdyby nie ten wypadek 
byliby ze spotkania całkowicie za­
dowoleni.

Publiczność — rzecz znamienna — 
entuzjazmująca się grą okazała tu 
wiele współczucia dla rannego, a po­
tym zwycięzców zarzuciła kwiatami. 
Nie słyszało się tam takich dopiri- 
gów, jak gdzie indziej za granicą, 
gdzie publika troszczy się wyłącznie 
o swoich graczy i pupilów. Lizboń- 
czycy, których najwięcej podniecają, 
walki kogutów, zachowali się po 
dżentelmeusku.

Na dworcu we Wrocławiu spotkała 
wodza Pogoni miła niespodzianka. 
Oczekujący przybycia drużyny pol­
skiej konsul nasz okazaj si przy­
jacielem profesora Dręglewlcza — 
cóż kiedy i on oświadczył, że na mecz 
nie pójdzie, nie chcąc oglądać „la­
nia”, jakiego wszyscy przepowiadali.

A kiedy na kilka minut przed przer­
wą pada i trzecia bramka dla Pogc-ni, 
wściekłość ich nie ma granic. Czuć 
burzę w powietrzu. Gracze Pogoni 
nie mają odwagi zejść na pauzie z 
boiska do szatni. Agresywna posta­
wa tłumu zmusza ją do pozostania 
na murawie. Po przerwie atakuje 
znów Wrocław, Pogoń jednak gra 
jak z nut. Niemcy gniotą... atak 
lwowian wyrywa się i strzela czwar­
tą bramkę. Tego już było nawet 
prof. Dręgiewiczowi za dużo. Wbie­
ga na skraj boiska i wola do Kucha­
ra- „Wacek dajcie sobie strzelić 
bramkę, bo będzie źle".

WIDOWISKO BEZ WYZYSKIWANIA 
WIDZÓW

Ceny wstępu na stadion nie były 
podniesione, pomimo to skasowano 
za wstęp 1.800.000 esk. (do 9 mil. fr, 
lub »ł polsk.). Organizatorzy spot­
kania Portugalia—Francja uważają 
bowiem, iż międzynarodowe mecze 
nie powinny stanowić okazji do za­
robku, lecz do solidarności narodu 
z zawodnikami oraz prawwidłowej ich 
oceny.

Nadeszła wreszcie chwila pamięt­
nego meczu. Widzów na wrocław­
skim stadionie zebrała się pokaźna 
jak na ówczesne czasy liczba 40 ty­
sięcy ludzi — wśród nich zaś iyiko 
dwóch Polaków prol. Dręgiewicz 
i towarzyszący ekspedycji reporter. 
Od pierwszej niemal . chwili miał 
Wrocław zdecydowaną przewagę. 
Nie było przesady w tym, co mówio­
no o formie Niemców. Grali w isto­
cie bardzo dobrze i ładnie raz po raz 
goszcząc pod bramką Pogoni. Schnei­
der — prawy pomocnik nie mógł 
sobie dać rady z lotnym i szybkim 
skrzydłowym, który stale go mijał. 
Uciekł się więc do chytrego lecz sku­
tecznego sposobu powstrzymywania 
Niemca: ilekroć ten go mijał, łapał 
go za spodenki. Robił to zaś z tak 
przedziwną zręcznością, że uchodziło 
to uwagi sędziego .Wytrącony takim 
sposobem gry skrzydłowy Wrocławia 
odepchnął brutalnie ręką Schneidera, 
w chwili, gdy ten „likwidował" spo­
sobem wyżej opisanym jego przebój, 
ale ten odruch zauważył już sędzia. 
Oczywiście wolny. Mniej więcej na 
linii oznaczającej środek boiska. Bi- 
je go Steuerman. Ostry strzał na 
wysokości głowy mknie w stronę 
bramki, piłka odbija się od głowy 
stojącego obok Kuchara, zmienia kie­
runek i wpada do siatki Pogoń 
prowadzi 1:0, W chwilę potym pada 
druga bramka dla Pogoni. Tak jak 
poprzednio wolny zarabia Schneider, 
bije Steurmann., główka Baczai Po­
goń prowadzi 2:0! Niemcy szaleją.

Pogoń rozumie intencję swego wo­
dza. To też za chwilę przy sytuacji 
pod swoją bramką jeden obrońca pa­
da niezgrabnie na ziemię, a drugi „nie 
może" zdążyć z interwencją. Wro­
cław strzela honorowego goala. Po­
woli cichną złowrogie szepty widow­
ni, a kiedy gwizdek sędziego kończy 
ten wieikl mecz na boisko wbiega 
tłum ludu by... obie drużyny na rę­
kach zanieść do szatni.

„Tylko, ż.e bramkarza naszego — 
kończy prof. Dręgiewicz - lak ..żu­
le i poufale klepano po plecach, że 
spuchły trochę.

J. J.

MECZ W PIŁKĘ WODNĄ 
„TORUŃ—BYDGOSZCZ"

W niedzielę, dnia 28 bm. o godz. 
15 na miejskiej pływalni (obok elek­
trowni) odbędzie się mecz w piłkę 
wodną pomiędzy Toruniem i Bydgo­
szczą, poza tym zawody pływackie. 
Wstęp minimailny.

MIIJDZYOKRĘGOWE ZAWODY 
ŁÓDŹ—POMORZE

odbędą się ostatecznie w Grudziądzu 
w dniu 4 sierpnia br. na pływalni. 
Pomorski Okr. Zw. Pływacki orga­
nizuje na te zawody wycieczkę au­
tobusem.

Aau&alijczycy
Ie„soc/o nu hordę paryikim

PARYŻ. W Paryżu, na kertnch 
Roland Garos odbył się sensacyjny 
trójroecz tenisowy między Czecho­
słowacją, Francją i Australią, Roz­
grywki rozwiały mit o wielkości 
tenisistów australijskich.

Poszczególne wyniki przedsta­
wiają się następująco: Francuz 
Destremo zdecydowanie zwycię­
żył finalistę Wimbledonu Austra­
lijczyka Browil’a 2:6, 7:5, 6:4.
Czech Drobny wygrał z Pails’em 
(Australia) 6:1, 6:2. Para czecho­
słowacka Drobny — Vodicka pobi­
ła Francuzów Destremo — Lu- 
cot 6:0, 6:2. Casca (Czochosł.) uległ 
Bernard’owj (Fr.) 2:6, 3:6. Para 
australijska Pails —- Harper poko­
nała Vodicke — Cascę 6:1, 10:8.

Mistrz Wimbledonu Petra wraz z 
t)ernard’em pokonali austrulijczy-

Długodystansowe zawody pływac­
kie o mistrzostwo Polski rozegrane 
zostaną dnia 11 sierpnia br. godz 11 
na nowym kanale (obok boiska im. 
Świtały) na dystansie , 5 km dla pań 
i panów. Zawody dostępne jedynie 
dla członków klubów zrzeszonych w 
Polskim Zw. Pływackim.

Harcerski Klub Sportowy. Tre­
ningi sekcji pływackiej codziennie W 
pływalni od godz. 17.

KKS „Brda". — Zbiórka we wtorek 
o godz. 18.30 na pływalni Sekcja 
Pływacka — z łopatami dla uporząd­
kowania pływalni.
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Sprawozdawca warszawski „Kuriera Sportowego" red. Z. St- pisze:
Samochód sunie szosą grójecką w 

kierunku Białobrzegów pod Rado­
miem. Tam, w rodzinnym miasteczku 
naszego głośnego dziesięcioboisty 
Zygmunta Siedleckiego, odbywa się 
lekkoatletyczny obóz treningowy 
przed wyjazdem na mistrzostwa do 
Oslo. Samochodem oprócz Waszego 
sprawozdawcy jedzie dyr. Foryś i mgr 
Zakrzewski. W czasie drogi rozmo­
wa toczy się na rozmaite tematy. Dyr'. 
Foryś z pewnym sentymentem wspo­
mina czasy, kiedy sam jako zawodnik 
stawai na bieżniach zagranicznych, 
reprezentując nasze barwy narodowe.

Wreszcie dojeżdżamy do Biało­
brzegów. Tuż przy szosie, na boisku, 
sąsiadującym z Policą, trenują już 
nasi lekkoatleci. Witamy się z kie­
rownikiem obozu Siedleckim -i wszyst­
kimi zawodnikami.

Jakkolwiek obóz rozpoczął się już 
przed dwoma dniami — dziś dopiero 
odbędzie się właściwe jego otwarcie. 
Zawodnicy stają w jednoszeregu. Naj­
pierw przemawia dyr. Foryś. Zachęca 
on zawodników do jak najpilniejsze­
go treningu:

— Wyróżniono Was — mówi dyr. 
Foryś — wyznaczeniem na obóz, je­
steście najlepszymi. Jest to i za­
szczyt. ale wiąże się z nim wielki o- 
bo wiązek...

Mgr Zakrzewski zwracając się do 
zawodników, podkreśla rolę polskiego 
trenera — instruktora, przeciwstawia­
jąc jej rolę trzeciorzędnego często 
trenera zagranicznego.

— Dostaliście się w dobre ręce — 
wskazując na Siedleckiego — mówi 
mgr Zakrzewski — ręce w tej chwili 
w Polsce najgodniejsze...

Tak otwarto obóz treningowy w 
Białobrzegach. Warunki są tu pier­
wszorzędne. Miękka nawierzchnia 
boiska, prawie łąki, piękna okolica, 
prawie odludzie, doskonałe odżywia­
nie.

*
Pytamy Siedleckiego o poziom na­

szych najlepszych zawodników:
— Są tu wielkie talenty. Nie mogę 

pojąć jak mogli oni, pizy tak mizer­
nej technice uzyskać tak dobre wyni­
ki. Cieszy mnie — mówi dalej Sied­
lecki — że mam na obozie samych 
młodych zawodników, spośród któ­
rych Piaskowy i Puzio mają przed 
sobą wielką przyszłość.

*
O braku podstawowych znajomo­

ści prawideł technicznych świadczy 
takt, iż jeden z zawodników z dumą 
oświadczył Siedleckiemu:

— Mam taki wypróbowany system, 
że w pierwszych 10—15 metrach na­
bieram rozbiegu i dopiero wtedy ma 
gaz...

Chodziło tu o bieg na 100 m. Za­
wodnik ów rzeczywiście powoli wy­
chodząc ze startu, nie spiesząc się by­
najmniej, ,,nabiera" powoli rozbiegu.

Nasi reprezentanci lekkoatleci 
przyjmują jako rewelację niektóre 
sposoby treningowe i ze zdumie­
niem stwierdzają już po dwóch dniach 
poprawę swoich wyników.

*
Nasi lekkoatleci mają doskonałą 

kuchnię. Rozkosz patrzeć, jak oni je­
dzą. I tu przoduje Puzio, nazwany 
przez swych kolegów „szefem od 
jedzenia".

*
Ludność miasteczka Białobrzegów 

jest bardzo sympatycznie ustosunko­
wana do swoich gości z całej Polski. 
Lekkoatletów powitano bardzo ser­
decznie. Urządzono im piękną i czy­
stą kwaterę w domu straży pożarnej. 
Salę, w której mieszkają zawodnicy, 
trzykrotnie myto, co świadczy o pie­
czołowitości, jaką obdarzają swoich 
gości.

*
Siedlecki w rozmowie z nami, wy 

raża swoją radość z faktu, że po tak 
wielkim kataklizmie wojennym jest 
tyle doskonałego narybku, i że są 
tak dobre wyniki

*
Siedlecki jest stałym mieszkańcem 

Białobrzegów, gdzie posiada swój 
młyn. Obecnie namiętnie oddaje się 
wędkarstwu i myśliwstwu. W czasie 
okupacji, ścigany przez Niemców za­
mieszkał w Warszawie Po powsta- 
•■o wrócił do Białobrzegów, gdzie go

Niemcy zaraz aresztowali, ale szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności został 
zwolniony.

*

W godzinach wieczornych przybył 
do Białobrzegów wiceprezes PZLA 
dyr. Stefan Askanas, dawniejszy lek­
koatleta AZS-u warszawskiego, a dziś 
nieoceniony opiekun i przyjaciel na­
szej odradzającej się lekkiejatletyki. 
W rozmowie z Zygmuntem Siedlec- W najbliższa
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kim, pół żartem —• pól poważnie, za­
czął namawiać go do czynnego udzia­
łu w lekkiejatletyce. Siedlecki nie 
namyślając się długo odpowiedział:

— W życiu każdego człowieka by­
wają takie okresy, w których należy­
cie może wypełnić pewną ściśle ozna­
czoną rolę. Jako zawodnik spełni­
łem już ją, a dziś wyżywam się ja­
ko instruktor.

*
niedzielę

obozu jadą na zawody propagandowe 
do Radomia, a w poniedziałek do 
Kielc.

*
Prawdopodobnie — jak nas infor 

mują członkowie zarządu PZLA — w 
dniu 2 i 3 sierpnia br. przyjadą do 
Warszawy lekkoatleci amerykańscy, 
goszczący obecnie w Pradze. W tej 
chwili PZLA przeprowadza w tej spra 
wie pertraktacje z Czechami

uczestnicy

a ber sutnhtaiu harni/cft
z. st.

A/ fi?2 wwtepałk i wyfofad*!
WARSZAWA (korespodencja włas­

na), Specjalnością Polskiego Klubu Mo­
tocyklowego są raidy terenowe. Pier­
wszy taki raid zorganizował PKM 
W'zorem angielskim już przed siedem­
nastu laty i od tego czasu rok rocz­
nie rozgrywane są one w okolicach 
Warszawy. Na starcie tych raidów 
stawali nasi najlepsi motocykliści: inż. 
Rychter, inż. Rudawski (twórca moto­
cykli „Sokół"), „Tadzio" Heryng Ni- 
horski, Michałkiewicz, śp- mec. Jur­
kowski, dzisiejszy prezes PZM — Jó­
zef Docha i wielu innych-

Tegoroczny XI Raid PKM, rozegra­
ny w Warszawie ub. niedzieli byi pier­
wszą próbą naszych motocyklistów 
przed startem do IV Raidu Tatrzań­
skiego w Zakpanem, organizowanego 
również przez PKM w drugiej poło­
wie sierpnia rb.

Trasa raidu — krótsza niż zazwy­
czaj, bo 130-kilometrowa — wiodła w 
okolicach Warszawy do Milanówka i 
zawierała oczywiście kilkunastokilo­
metrowy odcinek terenowy w Puszczy 
Mariańskiej, dość trudny, lecz bardzo 
ciekawy i urozmaicony przejazdem w 
bród przez rzeczkę. Pogoda dopomo­
gła ze swej strony: błoto i śliska dro­
ga dopełniły trudności raidu.

Wyniki raidu potwierdziły w zupel 
ności nasze opinie wypowiadane po

organizowanych dotychczas imprezach 
motocyklowych. Stanisław Brun 
młody zawodnik PKM, który niedaw­
nymi zwycięstwami w Warszawie i 
na Śląsku pozyskał opinię bezkonku­
rencyjnego w tej chwili na torach 
żużlowych, udowodnił swą jazdą, że 
jest równie bezkonkurencyjny w naj­
cięższym nawet tereniel Bruna zali­
czyć możemy śmiało do elity naszych 
motocyklistów. Jest to talent rzadko 
spotykany. Idealne wprost wyczucie 
maszyny łączy on z prawdziwie mło­
dzieńczą brawurą i... ostrożnością, 
gdzie jest ona konieczna. Doskonała 
technika jazdy, władania gazem, zmia­
ny biegów — oto jego cechy.

Brun jako jedyny zawodnik ukoń­
czył raid bez punktów karnych i uzy­
ska! najlepszy czas dnia 28,2 sek. w 
próbie sprawności, jaka odbyła się w 
Milanówku na zakończenie raidu.

Jak najlepiej zapowiadają się mło­
dzi zawodnicy OM TUR Okęcie, któ­
rzy zajęli szereg czołowych miejsc i 
zdobyli dla swego klubu zwycięstwo 
zespołowe (129 pktów karnych) przed 
WKS Legią (278 nkt. k ) Najlepszym 
z nich jest bez wątpienia Żymierski, 
który osiągnął już szereg sukcesów 
tak w raidach, jak i w. wy ścigach to­
rowych. Zawodnicy OM TUR biorą 
udział we wszystkich niemal więk­

Jest pan dostatecznie usprawiedli­
wiony.;; Nasz śląski współpracow. 
ńik red. Władysław Pietrzak pisze 
do nas: .Przy okazji miło mi jest 
zawiadomić Was, że „popełniłem'’ 
w zeszłym tygodniu małżeństwo, co 
wpłynęło na brak materiału odemnie 
do ostatniego numeru..." Serdecznie 
życzymy z okazji „popełnionego" 
małżeństwa, — i zawiadamiamy, 
że jest pan dostatecznie „usprawie­
dliwiony" za nieprzesłany materiał.

Zygmunt Siedlecki również... Zna­
ny polski dziesięcioboista Zygmunt 
Siedlecki, kierujący obecnie obozem 
polskich lekkoatletów w Białobrze­
gach pod Radomiem już w najbliż­
szych tygodniach zabiera się do sta­
nu małżeńskiego. Obecnie jest 
strasznie zajęty obozem i... przygo­
towaniem swego nowego ogniska ro­
dzinnego.

Na obozie białobrzeskim brakuje 
stojaków. PZLA, nie mając ich, za­
proponował Siedleckiemu, aby kazał 
je wykonać u miejscowych stolarzy. 
Siedlecki na propozycję tę wzruszył 
ramionami i krótko oświadczył: że- 
byście wiedzieli jakie mam trudności 
np. z meblami, które muszą być na 
czas wykonane, -— nie stawialibyście 
takiej propozycji..,

Za rok potomek..; Jeżeli już pi- 
szemy o tak mocno osobistych spra­
wach naszych sportowców, to trudno 
nie wspomnieć o pewnym „grubym", 
jak nam oświadczono, zakładzie, w 

są tylko u- 
czestniczki obozu lekkoatletek w 
Warszawie. Otóż jedna z uczestni­
czek tego obozu, zrobiła zakład, iż 
za rok mieć będzie potomka i że wte­
dy zrezygnuje z kariery sportowej, 
poświęcając się zupełnie dziecku. 
Szkoda, że nie możemy zdradzić naz­
wiska tej dzielnej sportmenki.

Dyr Foryś nie może tego zrozu­
mieć... Zasłużony opiekun polskiej 
[lekkiejatletyki dyr. Foryś, ongiś 
głośny średniodystansowiec — nie 
może się nadziwić, z faktu, że za­
wodniczki , które w czasach gdy 011 
zaczynał swoją karierę sportową — 
biły rekordy, — i że dziś te same 
zawodniczki, trenując na boiskach, 
chcą nadał zwyciężać... To już jest 
tajemnica wiecznej młodości kobiet.

Panny, mężatki, matki, wdowy 
i rozwódki... Obóz lekkoatletek 
na Stadionie Wojska Polskiego w 
Warszawie składa się z 16 zawodni­
czek. Według naszej statystyki na 
obozie tym znajdują, się: 1 rozwódka.
4 wdowy, 2 mężatki, 8 matki i 10 
panienek. Cyfry te wymagają krót­
kiego objaśnienia, gdyż byłyby nie­
ścisłe, Oto jedna z zawodniczek jest 
w podwójnej roli wdowy i rozwódki, 
dalej jedna z wdów jest matką. Naj­
młodszą uczestniczką kursu jest Per- 
czyk z Krakowa która według 
sprawdzonej przez nas metryki, uro. 
dzila się 22 grudnią 1930 r. a więc 
nie ma jeszcze 16 lat średnią wie­
ku posiada kierowniczka obozu Ma­
rysia Kwaśniewska, a najstarszą 
jest. . Tego niestety dowiedzieć się 
nie byliśmy w możności.

To się nazywa miłość. Na obóz w 
Białobrzegach przybyła wraz z Da- 
nowskim jego młodziutka, żona któ­
ra pilnuje swego męża w treningu 

w ogóle. Państwo Danowscy ma­
ją w Białobrzegach osobny pokój, co 
oczywiście stoi w jawnej niezgodzie 

regulaminem obozu.
Danowski tłomaczy się że za rok 

jego żona będzie również startować 
Pani Danowska, często w czasie tre­
ningów. .. całuje swego męża, na co 
oburzają się wszyscy bez wyjątku 
awodnicy. Albo wszyscy będą na 

obozie równo traktowani, albo albo.

szych imprezach organizowanych w 
Polsce. Widzieliśmy ich w tym roku 
w Warszawie, Łowiczu, Szczecinie, Za­
kopanem oraz dwukrotnie w Katowi­
cach!

Po raz pierwszy wzięli udział w rai- 
dzie PKM Ślązacy i osiągnęli duży 
sukces, zajmując Ina 70 startujących) 
dwa trzecie miejsca: w kat. do 130 
ccm i ponad 350 ccm.

Znany z przed wojny Potajałło z
Warszawskiej Legii startował w kat. ----- -------- -
350 ccm, uległ jednak Brunowi i Mai- którym wtajemniczone 
kowskiemu z OM TUR Okęcie.

Organizacja raidu sprawna, jak 
przystało na PKM, będący najstarszym 
klubem motocyklowym w Polsce.
Oczekujemy teraz na IV Raid Ta­
trzański może na jego starcie uj­
rzymy wreszcie motocyklistów zagra­
nicznych?

Wl. Pietrzak

Wyniki szczegółowe: do 130 ccm: 
Trukan K. (Legia) przed swym bratem 
Trukanem Bogd, i Klimontem 7 BKM 
Bielsko. Kat. do 350 ccm: 1. Brun St 
(PKM) bez pkt- karnychI 2. Markow­
ski (Okęcie), 3. Potajałło (Legia). Po­
nad 350 ccm: 1. żymierski (Okęcjei 
2. Suchecki (Okęcie), 3. Stańczo (BKM 
Bielsko). Zespołowo 1. OM TUR Okę­
cie, 2, Legia - Warszawa-

Kończak w doskonałej
zdobywa mistrzostwo Śląsko

Tenis śląski przerósł siebie — mówi kapitan śląskiego ZLT Popławski
KATOWICE. W ubiegły ponie­

działek na kortach gliwickiego 
Piasta Śląsk wieńczy! nowych mi­
strzów w tenisie. Całe, mistrzostwa 
jakkolwiek trwały nieoczekiwanie 
długo, zgromadziły zaledwie 24 za­
wodników, choć według szumnych 
zapowiedzi .startować miało około 
czterdziestu tenisistów okręgu. 
Nie obyło się i bez niespodzianek, 
do których w pierwszym rzędzie 
zaliczyć należy porażkę Bratka z 
Końceakiem. Nie jest to przypa­
dek, gdyż wyższość swego klubo­
wego kolegi uznać mtisiuł Bratek 
już po raz drugi w tym roku. 
Zwycięstwo i to zwycięstwu dość 
lekkie nad Bratkiem, który jak 
wiadomo w ubiegłym sezonie był 
najgroźniejszym rywalem Ilcbdy, a 
nawet odniósł nad nim sensacyjne 
zwycięstwo, stawia Kończaka w 
rzędzie najlepszych dziś bezsprze­
cznie rakiet polskich. Obok nich 
stawiła się na kortach elita ślą­
skich tenisistów, jak Kurman 
Kolcz, Popławska, Wojciechowski 
: inni, których jednak poziom ra­
czej nie zadowolił,

— Tenis śląski — oświadczył w 
rozmowie z nami kapitan Śląskie­
go ZLT Popławski — z pewnością 
przerósł siebie w stosunku do ubie­
głego sezonu; dziś już nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że nie 
tylko nie przegralibyśmy z Krako­
wem, ale pokonalibyśmy ich , wy­
soko. Czekamy nawet na rewanż, 
do którego Kruków iakoś zbytnio 
się nie kwapi.

Mistrzem tegorocznym Śląska 
został Kończak, który w finale po­
kona! Bratka zupełnie bez wysiłku 
6:2, 6:3, 6:3. Kończak gdyby praco­
wał nad serwisem, który pomimo 
wszystko nieco u niego niedomaga 

vlhv groźnym przeciwnikiem na­
wet dla najlepszych rakiet, a jest 
już nim z pewnością dla zawodni­

ków tej klasy, co wybijający się 
ostatnio warszawianin Olszowski, 
czy Piątek z Poznania, Z tym 0- 
statnini będzie miał Kończak okaz­
ję zmierzyć się już w najbliższą 
niedzielę, na meczu tenisowym 
Poznań—Gliwice, Pokonany przez 
niego Bratek jakkolwiek przecho­
dzi wyraźny spadek formy mając 
obok siebie Kończaka w grze pod­
wójnej tworzy najsilniejszą bez- 
wątpicnia parę krajową.

Niezwykle ciekawie wyglądały­
by naprzyktad pojedynki z. deblem 
krakowskim (Skoneckl - Herbst), 
czy warszawskim (Olszowski — 
Bełdowski), do czego tenisiści ślą­
scy dążą ód dawna. Słowem w se­
zonie obecnym oglądać będziemy 
mogli na kortach naszych elitę 
polskiego tent ,tt. śląski OZLT wy­
szedł bowiem zc słusznego założe­
nia, że tyB.o jak największa ilość 
startów wyrobić może pełną formę 
i rozwinąć możliwości młodych
rakiet.

Gorzej nieco przedstawia się 
sprawo gry mieszanej, w której 
Kończak nie może znaleźć odpo­
wiedniej partnerki. Byłaby nią 
ewentualnie Popławska, tego ro­
dzaju jednak „mix“ nie odegrałby 
żadnej poważniejszej roli w kon­
kurencji krajowej, gdzie wystar­
czyłby jakikolwiek partner do Ja­
dzi Jędrzejowskiej, aby para ślą­
ska zeszła z kortu pokonana.

Wśród płci pięknej bezkonkuren­
cyjną jest włośnic Popławska, któ­
ra w finałowel grze pokonała Mo- 
gilnicką 6:0. 6:2 Mogilnicka jest 
zawodniczką duś'- chimeryczną i 
przez cały prze ■'•i" mistrzostw 
przeżywała chwile 1 lomfów. czę­
sto przeplatam* ona 'kurni i z tru­
dem dobiła się rnieisea w grze fi­
nałowej, w której kompletnie już 
wyczerpana oddala całą inicjaty­
wę w ręce swej przeciwniczki. Na­

tomiast Popławska, która chociaż, 
w słabej formie potrafiła utrzymać 
jednakowy poziom swej gry niemal 
jirz.ez cały przeciąg rozgrywek i 
grata w misścio ze słabym par 
tnerem, jukim byt Wojciechowski, 
potrafiła odebrać Kończakowi 1 
W retów skiej jednego seta przegry 
wując 6:4, 3:6, 6:4.

Przypuszczalny skład śląskiej 
reprezentacji nu. spotkaniu mię- 
dzyokręgowe przedstawiałby się: 
Bratek, Kończak, Popławska ewtl. 
Kolcz. Dawałoby to możność „skle­
jenia" dobrego debla (Kończak -r- 
Brulek) oraz gry mieszanej. Plany

oskich tenisistów nie wybiegają 
nurazit. poza ramy meczów krajo­
wych. W pierwszym rzędzie Śląsk 
pała żądzą odwetu za tuk ubiegi; 
z Krakowem, Ponadto najcieka 
wiej wyglądałoby spotkanie z War 
szawą, która już dziś stanową je 
den z najsilniejszych okręgów Pol­
ski.

Zobaczymy czy można wierzyć 
zapowiedziom „wodzów” śląskieg 
tenisu i czy tenis na Śląsku w isto­
cie przerósł siebie. Jerzy Janicki

TRUDNOŚCI GR. KS'u 
WOBEC NIEDYSPOZYCJI GRACZY

GRUDZIĄDZ. W finałowych roz­
grywkach o wejście do pomorskiej 
A-klasy Grudziądzki KS stracił czte­
rech graczy. W meczu z O. S. A zo­
stali ciężko kontuzjowani obaj bram­
karze- Franke doznał złamania nogi 
Czarnecki ciężkiej kontuzji ręki. W 
meczu z Brdą I. b. Smyków,skiemu od­
nowiła 6ię kontuzja nogi. Nawrocki 
Franciszek, filar drużyny grudzlądz" 
klej, na meczu z „Gwiazdą" dozna! 
rozbicia kolana.

CONCORDIA” (KNURÓW) — AKS 
(CHORZÓW) 3:0 (2:0)

KATOWICE (tel. wh). Chorzowia- 
nie, mimo iż wystąpili do spotkania te­
go ze Spodzieja, Pytlem i Piątkiem 
na czele ugiąć się musieli przed do­
skonale grającą Bklasową drużyną 
Knurowa.

NAPRZÓD LIPINY (JANÓW) — 
RYMER 2:0 (2:0)

Decydującym spotkaniem o mi" 
strzostwo śląskiej A-klasy grupy i-ej 
leader tej grupy Rymer doznał nie­
spodziewanie porażki od Naprzodu z 
Janowaa, przegrywając 2:0 (2:0). Po 
meczu tym Rymer mimo porażki de­
finitywnie uplasował się na t miej-

O ile zastąpienie obu zawodników scu w swej grupie 24 punktami, a 
w napadzie nie 6prawi większego wyprzedzić go może jedynie Polonia
kłopotu, o tyle do gry w bramce zmu 
szony będzie stary zawodnik gru
dziądzkiego PPW „Pat" Radzikowski.|chem"

(Bytom) w wypadku wygrania przez 
ni,ą spotkań ze „Śląskiem" i „Ru-
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Humor i kłopoty
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Stasiak
fotografia s czasów szkolnych

Maio jeszcze wie cała Polska c 
człowieczku zgrabnym, i mięsistym 
rzadko kiedy oglądanym na zdjęciu 
nowym mistrzu naszych „much", Ta­
deuszu Staniaku. Oprócz silnych 
„piąstek” i muskularnych nóg posia­
da mały Tadzio niesamowity humor. 
Wiele już przeprowadzałem wywia­
dów i rozmów ze znanymi sportow­
cami, tęcz w tym wypadku sam zna­
lazłem się na cenzurowanym. Tadzio 
tak dowcipkuje, że śmiejemy się ra­
zem, a odpowiedzi padają jak z rogu 
obfitości. W wywiadzie z nim zatra­
ca eię wreszcie granice, kto kogo 
pyta i o co komu chodzi. Trzeba bar­
dzo uważać, słuchając jego przeżyć 
i peregrynacji, by nie odbiec od te­
matu, by zdążyć zanotować ciekaw­
sze momenty.

— Ależ Panie Tadziuniu! przecież 
tego wszystkiego nie sposób umie­
ścić w prasie.

— A kłopot, co pan redaktor sobie 
z tym zrobi! Ja jestem nie tylko bo­
kserem, mogę grać na scenie, co to 
dla mnie np. Dymsza?!!! Nic, po pro­
stu mucha. Aa niech mi Pan da do 
ręki harmonie, a niejeden muzyk ob­
leje się przy mnie rumieńcem wsty 
du... Niestety, nie mam własnego 
akordeonu, utraciłem go przy powro 
cie do kraju".

— Cenię was Panie Tadziu jako 
artystę i muzyka, ale przyznam się 
że wole Pana na ringu, w rękawicach 
bokserskich. Ile Pan waży, skąd Pan 
pochodzi, oto sprawy nas interesują­
ce jako sportowców!

— Jestem Łodzianinem z krwi i ko­
ści. Przyszedłem na świat 11 lipca 
1920 roku. Boks zacząłem uprawiać 
właściwie po tej wojnie. Przed 39 ro­
kiem trenowałem nieco w 1KP Tam 
opiekował sie mną Tomasz Kona­
rzewski, który prorokował mi karie­
rę. W czasie działań wojennych nie 
byłem w kraju, bo Niemcy spod War­
szawy zabrali mnie pod swoje „skrzy­
dła opiekuńcze", wpierw do Szcze 
cina, potem do Brunświku. W 1945 
roku powróciłem do kraju i rozpo 
czalem racjonalne treningi w ŁKS-ie. 
Stoczyłem do tej pory 19 walk, nie 
przegrałem żadnej! Na początku se­
zonu dwa razy zremisowałem, z po­
zostałych 17 spotkań wyszedłem 
zwycięsko.

Stanąłem do mistrzostw indywidu- 
ałnych Łodzi, gdzie w finale poko­
nałem doskonałego Kamińskiego 
Geyera; jest to bezwzględnie jeden 
z najlepszych pięściarzy w Polsce 
wagi muszej. Z wielką tremą wcho­
dziłem na ring w hali Wimv gdzie 
toczyły sie walki o mistrzostwo Pol­
ski Pierwszy start i spotkanie z 
Białkiem (Lublin) zaliczam do bardzo 
ciężkich. Lublinianin ma fantastycz­
ny cios ale już w trzecim starciu 
byłem panem sytuacji: nie wytrzy­
ma! tempa, przegrał wysoko na ounk- 
ty. W finale natknąłem sie na Sowiń­
skiego z Gdańska ma on identyczny 
stv! walki z Kamińskim siłę fizycz­
ną i boiowość oraz, ciosy w zwar­
ciu, to tego atuty Od razu zoriento­
wałem sie że jedynie przytomne kon 
kry i unik’ da-'zn mi zw”',:e *wo De­
cydującą była 3-cja runda Przeciw­
nika wyczerpała 6-cio minutowa fu­
ria ? jaka nacierał przez 2 pierwsze

! rundy: poszedłem do ataku i Sowiń. 
ski skończył bardzo wyczerpany 
Gdy ogłoszono moje zwycięstwo, by­
łem bardzo wzruszony, a przepasy

: wanie mnie wsłęg-ą mistrzowską uwa- 
; żarn za najpiękniejszy moment w 
. mym życiu.
i — Czy noga po ostatniej kontuzji 
! nie dokucza, przecież z pękniętą ko- 
' ścią trudno jest nadal tak pięknie 
tańczyć w ringu f pracować nogami, 

j jak Pan potrafi?
j - Tak, zaiste moja praca nóg to 
i poważny atut. Noga nie dolega już 
I zupełnie, na odmianę po ostatnim 
! występie we Wrocławiu wybiłem so- 
J bie prawy kciuk; nastąpił wylew 
! krwi, ale ponieważ teraz mamy ur­
lop, to i ta przeszkoda z czasem mi­
nie. Jestem skłonny jechać na turniej 
do Bydgoszczy, ale tam nie ma mojej 
konkurencji. Chętnie skocze nad Bał­

tyk, chcę zostać mistrzem polskiego 
Wybrzeża, o ile w tym czasie nie 
przyjadą Węgrzy do Łodzi, Klub nie 
będzie chyba robił przeszkód i stanę 
na ringu w Sopocie. W tej chwili 
trenuję do meczu piłkarskiego „Bo­
kserzy" —, „Artyści", zobaczymy 
więc, kto lepiej kopie?

— A jak tam z wagą? — pytam 
nieśmiało — przecież na Śląsku, jak 
podała prasa, miał Pan 2 kg za du 
żo...

— Ach, to nieprawda, przeważy­
łem zaledwie 890 gramów; chyba 
przez złośliwość wzięło się to 2 kg. 
W tej chwili mam „żywca" 51 kg 
i 500 gramów, czyli pełną „muszą 
Prawda, że to kawał „chłopa" ze 
mnie? Gorzej jest ze wzrostem 156 
cm... Tó okropne, ta sprawa gnębi 
mnie, mam bowiem wielkie trudno­
ści z wyszukaniem... żony, bo trudno 
znaleźć odpowiednika płci pięknej do 
mojej wysokości.

— Dobrze wyglądacie, Tadztu, 
szczególnie ostatnio widać poprawę 
— wtrącam.

-— A co Pan myśli, przecież pracu­
ję w Elektrowni, w wydziale aprowi- 
zacyjnym.

— No teraz rozumiem, gdzie tkwij 
sedno tej nadwagi na Śląsku! i

— Nie zna Pan przysłowia „szewc= 
bez butów chodzi,,? Tak i ze mną a= 
nadwaga pochodzi z innych powo-= 
dów; nie pilnowano mojej wagi ot=

b Jędrzejowska
MCa uf

^Dokończenie wycinka a pamiętników 
przyszłym roku ponowić mój su,kres= polskiej mistrzyni.
i zdobyć po raz drugi mistrzostwo^ SPEŁNIONE MARZENIE 
Polski, ale najbardziej pragnę repre-| wieczorem _ cały plik depesz, 
zentować nasze barwy państwowe i|Ileż Qsób zupełnie mi nieznanych, 

-zdobyć dla reprezentacji Pierwsze|na(les}a,0 z braju powinszowania, 
dwa punkty. Dobrze, że palec goi|ż enia zwycięstwa w finale. Nł- 
sie szybko pod koniec lipca rozpo-Ę dv nie byłam lak szczęśiiwa: speł- 
czynam znów regularne trening:, ju^.,- marzonia mego życia. I
teskme za tubalnym głosem Tomka| bylam serdeczności dla. tyeh,
Konarzewskiego, który wytyka Wędysktó dnia cj u słę razem
i poprawia pozycje . =r r r i j „ =/e milą

Gawęda się urywa. Patrząc na , Ta-= Niewjeje spałam w nocy z 2 na 
dzia" trudno sobie uzmysłowić. jakBj lipca Zaledwie zamykałam o- 
ta,ki roześmiany i ciągle dowcipku-5czy j zaczynałam drzemać, budzi- 
jący człowiek zmienia sie nagle, gdyg,am sj(, pod wrażeniem, że to już 
stanie na ringu. Uśmiech przerhodzi=czag jecpaę do Wimbledonu. Bo — 
w skupienie i uwagę, a za chwilę|trzeba to chyba podkreśiić, mie- 
tańcząc jak primabalerina dopada=s/kał.)m w Londynie, a codziennie 
przeciwnika, zadaje ciosy zdo.bywa=przysyłano po mnie samochód, kto- 
punkty, a w trzeciej rundzie, gdy in-=.v odwozi} mnie do wimbledonu. 
ni słabną, on nadal świeży i nu*H-Spodczas trwania turnieju — efco-

jak na początku,
Zbigniew Skibicki

L

Na tropie lekkoatletycznego
Humor i serdeczność na obozie lekkoałleiek

*Sprawozdawca warszawski „Kuriera Sportowego" red, Z. St. pisze:

Jesteśmy na Stadionie Wojska Pol­
skiego w Warszawie. Tu znajduje się 
bowiem rozpoczęty w ub- poniedzia­
łek obóz dla naszych najlepszych tek- 
koatletek. spośród których ma być 
wybrana reprezentacja na mistrzostwa 
Europy w Oslo.

Szukamy zawodniczek, kierownic­
twa. Błądzimy po stadionie, trybunach. 
Zle trafiliśmy, bo zgodnie z regulami­
nem zawodniczki wypoczywają. Roz­
kład zajęć jest tu dokładnie prze­
strzegany; Dzień rozpoczyna się po­
budką o godz. 7,30, 15 min. później 
zaprawa gimnastyczna i spacer, trwa­
jące pół godziny. Potym śniadanie, od 
10,15 do U siatkówka, od 1.1 do 12 
masaż i kąpiel, o godz. 12 drugie śnia­
danie, o 14 obiad, o 15,30 cisza i le­
żenie, o godz. 16 podwieczorek, od 17 
do 19 treningi właściwe, o godz. 19 
do 19,30 natryski, o godz- 19,30 kola­
cja i o godz. 21 spoczynek.

Mgr Zakrzewski zaprasza nas do 
zastaje nas właśnie w sekretariacie 
PZLA, gdzie studiujemy rozkład za­
jęć i regulamin obozowy. Objaśnia on 
że w obozie panuje nadzwyczajny, 
niespotykany przed wojną nastrój. 
Wszystkie zawodniczki czuja się 
wspaniale i są pewne, że na wyniki 
pracy treningowej, przeprowadzanej 
pod fachowym kierownictwem., długo 
czekać nie będziemy. Naogół, jeżeli 
chodzi o młodsze zawodniczki, są one 
technicznie bardzo surowe, a starszym 
zawodniczkom brakuje dostatecznej 
zaprawy treningowej

Mgr Zakrzewsk i zaprasza nas do 
„babińca", sali w której mieszkają 
nasze lekkoatletki. Wita tu nas p. 
Marysia Kwaśniewska, żartobliwie 
przypominając dwa jeszcze inne, swo­
je... nazwiska. Marysia jest duszą 
obozu. Jest tu wszystkim; i kierow­
niczką, i instruktorką, gospodarzem..

. Zawodniczki spożywają właśnie 
podwieczorek. Jednogłośnie zachwa­
lają kuchnię, zadowolone są z dobrze 
funkcjonującej aprowizacji Dowia­
dujemy się, tu m. ;n. że normalny o- 
ł»ad składa się z dwóch dań, ale gdy 
p. Kwaśniewska ma., humor, to wte­
dy są trzy dania. Stoimy przed za­
gadką., którą wyjaśnia sama p. Ma­
rysia:

Gdy mam humor — —mówi ona 
zrobię wtedy oko do jakiegoś me­

cenasa sportu i wtedy do obiadu jest 
deser..

Zresztą i sama p. Kwaśniewska, 
jak informują nas zawodniczki, przy­
wozi ze swoich .plantacji” z Leśnej 
Podkowy owoce, które rozdziela mię­
dzy koleżanki

nimi p. Grzesik, świeżo odkryty ta­
lent. Jest to opinia jednogłośna 
Początkowo zadecydowano, że treno' 
wać nasze panie będzie mgr Zakrzew­
ski. Okazało się, że jest to ponad je­
go siły, gdyż aż tak mocno obciążony 
jest pracą. Zastanawiano się długo 
i za radą dyr. Forysia wybór padł na 
p. Grzesika. Dziś okazuje się, że p 
Grzesik rolę swą spełnia ponad 
wszelkie oczekiwania. W ciężkiej tej 
pracy dopomaga mu p. Kwiśniewska.

*
Patrzymy na nasze lekkoatletki. 

Możemy za p. Kwaśniewską powtó­
rzyć zdanie:

— To jest rzeczywiście kobieca 
lekkoatletyka:

Rzeczywiście. Wszystkie zgrabne 
dziewczęta,

łfc
Na Stadionie Wojska Polskiego, o 

czym piszemy na innym miejscu, od­
był się mecz bokserski kursistów z 
Bielan. Nasze zawodniczki z trybun 
przyglądały się zawodom. W pewnej 
chwili, do grupy najmłodszych na­
szych lekkoatłetek doszedł pewien 
pan prosząc o ogień do papierosa. 
Oczywiście, że młode nasze zawod­
niczki, nie znały go. ale za to starsze 
rozpoznały w nim pana Smętka... on­
giś znaną lekkoatletkę Smętkównę.

Najmłodszą zawodniczką obozu jest 
Pe-rczyk z Krakowa. Zyskała ona sobie 
przydomek „Józefiny Backe", tak bo­
wiem swą figurą, przypomina znaną 
tańczącą piękność murzyńską.

*
Perczyk, jak. się dowiadujemy, bę­

dzie niestety musiała pojechać do do­
mu, gdyż jak ustalił lekarz posiada 
w kostkach obrzęki artretyczne, z któ­
rych musi się wyleczyć. No i wiek 
(ma 15 lat) nie pozwala na jej udział 
w obozie.

*
Na trybunach zauważamy Jadwigę 

Wajs-Grętkiewicz, obserwującą tre­
ningi i pieszczącą swego mniejszego 
synka. Pani Jadwiga czuje się dziś nie 
zbyt dobrze i nie może brać udziału 
w treningu. Na obóz przyjechała z 
dwoma synami, których wychowuie 
w atmosferze sportowej.

*
Jeśli już mowa o naszych mamu­

siach z lekkoatletyki, — to musimy 
tu zdradzić, że oprócz Wajs.Grętkie- 
wicz dzieci mają: Mitan z Krako­
wa i Dobrzańska z Warszawy Ma­
musie nasze często między sobą dy­
skutują na temat wychowania dzieci. 
Wajs-Grętkiewicz twierdzi, że nie

Rozpoczynają się treningi. Kieruje chce się nigdy rozstawać z synami.

Wydawca Spółdzielnia Wydawo’C7r

5 Wreszcie - 
*=Wimbledonu,

sdziłam spać o dziewiątej, nie wy­
chodziłam nigdzie wieczorem. A 
Sileż razy miałam szaloną ochotę 
fpójść na dancing, potańczyć, spot­
ykać się ze znajomymi™ Twarde 
=są przykazania sportowe; ale — 
fkto ehce iść w pierwszym szeregu, 
jmusi ich słuchać ślepo!

samochód i jadę do 
Czeka na. mnie zno-

=wu stos depesz ale jestem tak zde- 
|nerwowana — że nie czytam ich. 
=Wybieram rakiety — i wybiegam 
=na kort. Przede mną wychodzi 
fRound, powitana z niesłychanym

Tu na Stadionie mają chłopcy ściśle=etuzjazmem przez dwudziestopię- 
określony teren, na którym wolnoSciotysięczny tłum widzów. Jest 
się im bawić. Na tym terenie wolnoikrólowa wdowa, jest siostra króla 
im dosłownie wszystko robić. Innego=w swojej łoży siedzi p. ambasador 
zdania jest Mitan, która dziecko swo-SRaczyński.
je oddala teściom, i Dobrzańska, któ-Ę Mam grać 
ra wywiozła je gdzieś na wieś.

Marysia Kwaśniewska, dołączającS 
się do tej dyskusji, twierdzi, że gdyg 
będzie miała dzieci zerwie na zawszei 
ze sportem.

S NAJWIĘKSZY MATCH MEGO
ŻYCIA!

Nie mogę wejść w uderzenie, 
=gram ostrożnie, za ostrożnie. Round 

$ Smija mnie ostrymi piłkami, bije
Jesteśmy znów na boisku, Kw»t jak »«*Y“- ^rwszV set 6:X 

śniewska rzuca oszczepem. Dochodzii 1 ze8r a ani.» a
do niej malutki Grętkiewicz i ślicznie* Powodzenie Round przyjęte jest 

^niebywałym aplauzem, O — mam 
z .^przegrać? I drugi set jest zupełnie 

Sinny: gram śmiało, ryzykownie,

prosi:
— Prosę

oscepem??? _ . . .
. ... . . Bwychodzą nu najtrudniejsze piłki.Czy można takie i prośbie odmO-=... , ■ , - .=Round jest wyraźnie speszona: wy- 

* Sgrywam seta 6:2,
= I teraz następuje wyraźny zwrot 

Synowie Wajs-Grętkiewicz mają nagw nastawieniu publiczności: widzo- 
Stadionie dwóch równych sobie kom-gwie robią mi ogromną owację. Czu- 
panów — są to synowie mgr Za-=,ę sję doskonale i w takim nastro- 
krzewskiego. Chłopcy urządzają mię iju zaczyna się trzeci, decydujący 
dzy sobą zawody. Są to zawody mie-=set.
dzyrodzinne Grętkiewicz—Zakrzew-= Mój serwis — zdobywam dwa
scy. Do ulubionych konkurencji wsgamey. Round wygrywa ze swe- 
tych zawodach należy bieg z wyrów-|go serwisu jeden gamę — drugi 
naniem, gdyż chłopcy są w różnym|traci. Z kolei ja robię to samo, 
wieku. =4:2 i 15:0 dla mnie! Jeszcze dwa

fk śgamey — _i mistrzostwo świata!
. STak sobie wtedy, w najwyższym W ognie na oboz,e jest atmosfera£|)0dnie(.eniu> pomyślałam '

nadzwyczajna. Jest to w pierwszym= .
rzędzie zasługą p. Marysi Kwaśniew-f ®oze’ moze młstrzr
skiej i starszych zawodniczek, które=nia swla a-
na każdym kroku dbają o utrzymanie:: Round gra źle, ale ja — przytło’ 
tej serdeczności. uczona, zdumiona tym — co mnie

|może spotkać — przestaję grać zupek 
=uie. Jakieś przerażające osłaliie-

Kto pojedzie do Oslo? Oczywiście =nie, nic mi się nie udaje, nic, chce 
że tylko te zawodniczki, »które uzy-§mi się płakać. Rozumiem, że prze- 
skają odpowiednie na mistrzoetwasgrywam, nie umiem oddać naj- 
Europy wyniki. W Polskim Związku=Pl0stszej piłki, chcę walczyć — ale 
Lekkoatletycznym przeważa słusznel<leP1'esja iest silniejsza odemnie. 
zdanie, że do Oslo należy wysłaćE Ostatnią piłkę biję znowu na aut.
przede wszystkim młode zawodniczki,= _ . . . . ...

™ * i i = Przegrałem mistrzostwo świata...nawet te, które moze nie uzyskają=
tam punktowych miejsc ale mające! Pożegnałam Wimbledon — do 
całą przyszłość przed sobą. ^przyszłego roku. Gra w finale nie-

Soficjalnych mistrzostw świata — 
|to największy mój sukces. Ale —

Pytamy o nasze największe talentyiśkiedy po match’u z Round, mak
Jest nim przede wszystkim wspania-5cń’u — który będzie dla mnie pa­

le zbudowana Moderówna. Zalicza=mićtny do końca życia, przemyślał 
się do nich ró»»nież młodziutka Noga =ham każdy ruch, zrozumiałam, żń 
jówna z Bydgoszczy. Sprzegraty moje nerwy, Ale przecież

|po raz pigrwszy w życiu stanęłam 
|na korcie, walcząc o taką stawkę!

Kończy się właśnie trening. Pa-5 Byłam niezadowolona z siebie, 
trzymy na zegarek. Nie możemy się=ale za to spotkałam się z takim u- 
nadziwić, jak szybko w sportowei|znaniem, z takimi gratulacjami — 
atmosferze humoru i serdeczności mi-=że zmartwienie z powodu przegra- 
le spędziliśmy czas. Żegnamy się zfnej rozwiało się, została tylko ra- 
zawodniczkami, życząc im wyjazduSdość, że jestem wicemistrzynią 
do Oslo. |.świąta“.

panią, cy mogę

wićl
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